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POZNAN, 14 kwietnia.
Płaszcząca się wobec potęgi Niemiec i przy

pisująca niemal Belgii przyczynę wywołania niepo
trzebnego hałasu z powodu rzekomo „tchnącćj 
najprzyjaźniejszemi intencjami“ depeszy niemiec
kiej , odpowiedź pana Disraeli na 
interpelacyą członka Izby niższej pana Oven Le
wis , zyskuje już w dzisiejszych gazetach półurzę- 
dowycli i t. z. liberalnych berlińskich jak najwię
ksze uznanie, którego prawdopodobnie nie dozna 
od prasy angielskiéj i angielskiego narodu, do ży
wego oburzonych, jak z przykrością poświadcza 
londyński korespondent do Kreuz Ztg, urosz- 
czeniami niemieckiego rządu do maleńkiój wpra
wdzie Belgii, ale mającćj silnego sprzymierzeńca 
w osobie królowéj Wiktoryi i w opinii publicznéj 
całćj niezależnćj Europy. — Nordd. Allg. 
Ztg, która na wstępie ubolewa nad rozgorą
czkowaniem dziennikarstwa belgijskiego, dającego 
się popychać nienawistnemi Niemcom głosami 
prasy francuzkićj, przypomina, jak „przyjaznego“ 
ma sąsiada Belgia w Niemczech. Sąsiad ten by- 
najmniój nie czycha na jćj niezależność, ani nie 
chce ukrócać swobody jéj organów publicystycznych, 
ale wymaga tylko, by jéj poddani nie zakłócali, 
wewnętrznego pokoju Niemiec i nie knowali spi
sków przeciw ich kanclerzowi. To tćż wspólnie 
z Nation. Ztg zwala całą winę zaniepokoje
nia opinii publicznéj na Francyą a panu Disraeli 
składa dzięki, że umiarkowanemi i pełnemi otwar
tości słowy wprowadza sprawę na tory spokojnéj 
dyskusyi, z którćj, co i Jour n. de St. Pe-, 
tersbourg przyznaje, zejść nie miała najmniej
szego powodu. W końcu wypowiada nadzieję, że 
wskutek oświadczenia angielskiego ministra i w Bru
kseli zaniechają zamierzonéj interpelacyi w Izbie 
poselskiéj. W téj mierze o tyle nadzieja kancler
skiego organu została zawiedzioną, że poseł Du- 
mórtier rzeczywiście żainterpelówał wczoraj rząd 
belgijski w kwestyi wymiany depesz z gabinetem 
berlińskim. Prezes ministrów, hr. d’Aspremont- 
Lynden odparł przecież dość potulnie, że jakkol
wiek sprawa sama nie jest tak groźną, jak ją roz
głoszono, w notach bowiem niemieckich nie ma ani 
słówka (?) dozwalającego przypuszczać, aby żądano 
zmiany belgijskiej konstytucyi, wszakże nie może 
dać bez przygotowania odpowiedzi i uprasza 
Izbę o zwłokę aż do piątku, którą mu tćż 
udzielono,

Zjazd wenecki nie daje dotąd spokoju 
prasie europejskiéj. Itak jednocześnie paryskaUnion 
i florentyńska Fanfulla doniosły wczoraj, że Oj
ciec św. polecił patryarsze weneckiemu przedstawić 
cesarzowi Franciszkowi Józefowi smutne położenie 
Kościoła katolickiego i Stolicy Apostolskiéj, w sku
tek czego monarcha rakuskimiałjupoważnićhr.Paafa, 
ambasadora swego w Rzymie, do odpowiedzi w Wa
tykanie. Tymczasem wiedeńskie urzędowe biuro 
korespondencyjne pospieszyło natychmiast wieści 
téj zaprzeczyć, z tém nadmienieniem, że cesarz ża- 
dnéj z kardynałem patryarchą Trevisanato nie to
czył poufnéj pogadanki o sprawach kościelnych, a 
hr. Paar wcale w Wenecyi w czasie zjazdu nie był 
obecnym.

W Paryżu nie przestają koła rządowe czy
nić wysileń, by przekonać księcia Bismarcka 
o swéj lojalności względem Niemiec i szczeréj chęci 
utrzymania pokoju. Agence Havas ponownie za
przecza, jakoby było zamiarem rządu powołać pod 
broń armią terytoryalną i zwraca uwagę na wy
jazd księcia Décazes do departamentu Gironde, 
co najlepiej dowodzi, iż pogłoski zatrważające ża- 
dnéj nie mają podstawy. Nawet giełda, by po
świadczyć, że nie wierzy owym pogłoskom, okaza
ła się wczoraj w różowym humorze, co spowodo
wało podskoczenie wszystkich papierów.

Nowe dekreta tyczące się nauczania, w wiel- 
kiéj mierze usprawiedliwione koniecznością, wiele 
sprawiaj ą kłopotu rządowi hiszpańskiemu. Ledwo 
ućiszono destytucyami i wygnaniami profesorów 
madryckich, profesorowie w Walencyi i Barcelonie 
protestować zaczynają. Rektorem w Madrycie zo
stał pan Lafuente, znany ze swoich opinii karli- 
stowskich. — W rzekome zwycięztwo armii alfon- 
systowskiéj nie należy zbytnio ufać. — Kilka cie
kawych szczegółów o sprawach hiszpańskich znaj
dzie czytelnik poniźćj pod rubryką „Paryża.“

Prezydent Stanów Zjednoczonych Ame
ryki Pólnocnéj wystósował, jak się dowiaduje 
Germania z Rzymu, własnoręczne pismo do Pa
pieża, wyrażające Mu gorące podziękowanie za 
mianowanie Arcybiskupa Nowojorskiego Kardyna
łem. Posła amerykańskiego w Rzymie, uwiadomił 
o tém gabinet waszyngtoński telegrafem.

W końcu| drobny na pozór ale charaktery
styczny szczegół. Król Wiktor Emanuel mianował 
księcia Torlonia księciem Fucino. Je3t to przy
pomnienie jego zasług około osuszenia jeziora

i bagna tego nazwiska. Pono bardzićj było księ
ciu do twarzy bez tego tytułu a z wiernością Oj
cu św.

Poseł ks. dr. Respądek przesłał Dzień. 
Pozn. następujące
,0 ś w i a d oz e n i e azarazem i sprostowanie:

Szanowny Redaktorze! W Dzienniku Pozn 
(Nr. 79 z 8 kwietnia br.) czytani pod rubryką Berlin, 
co następuje:

Na porządku dzisiejszego posiedzenia Izby było 
trzecie czytanie projektu o zawieszeniu subweneyi 
państwowej dla biskupów katolickich i duchownych. 
Z centrum wystąpiło siedmiu mówców przeciw 
projektowi, za projektem trzech...... "

Ze przeciw rzeczonemu projektowi wystąpiło siedmiu 
mówców, a raczój, źe się przeciw niemu zgłosiło siedmiu, 
jest prawdą; pomyłką atoli, iż podana liczba przypada 
na samo centrum.' Albowiem centrum wysłało do 
twardój i wielkiój doniosłości walki, dnia onego się to- 
czącój, tylko sześciu bojowników, z których się 3 do
stało na mównicę. Siódmym zaś, a w porządku przez 
losowanie oznaczonym piątym — byłem ja: i to nie 
jako członek frakcyi centrum, lecz jako członek 
poselskiego Koła polskiego. Ponieważ dotąd w Dzień 
niku Poznańskim daremnie szukałem spro
stowania wspomnionój pomyłki, przeto sam niedokła
dność korespondenta waszego uzupełniam. Uzupełnienia 
tego wymaga już sama przedmiotowa prawda; lecz wy
maga go jeszcze i inna ważna okoliczność. Cięźkąby 
była odpowiedzialność dla katolika-Polaka: i wobec su
mienia i wobec ludu, gdybyśmy w walce tak głęboko 
zasadniezśi a tak szerokich rozmiarów milczeli przy kwe- 
styach podobnych. Sumienie każę bronić godaośei czło
wieka wszelkiemi legalnemi środkami; lud zaś nasz śledzi 
bardzo pilnie i dopytuje się bardzo skwapliwie: co po
słowie jego robią? i w parlamencie niemieckim i na sej
mie pruskim. Z tych tedy powodów wypadało nam się 
koniecznie m dniu 6 kwietnia b. r. w Izbie odezwać. 
Milczeaie bowiem byłoby podwójnym grzechem: grze
chem przeciw religii i Kościołowi, grzechem również 
przeciw dobrze pojmowanemu patryotyzmowi. Ze nam 
większość głosu zabrać nie dozwoliła, nie nasza wina 
Ultra posse, nemo obligator.

Prosząc Cię, szanowny pan e Redakian'ze, o umie
szczanie słów moieh niniejszych w najbliższym numerze 
pisma Twego, przyjmij zapewnienie poważania.

Berlin, dnia 10 kwietnia 1875 roku.
Ks. Respądek, pośeł.“

-----------------------------------------------------
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Z pod Mumlonny . 12 kwietnia. 
(Wyklęcie ks. Kicka.)

Któżby był myślał, że Kamionna, licha mie
ścina, która nawet dobrowolnie godności swój miej 
skićj wyrzekła się i pozwoliła zniżyć się do rzędu 
wsi, nabędzie jeszcze kiedyś europejskiego roz
głos”! A jednak tak się stało. Powód wprawdzie 
do tćj sławy czy niesławy nie bardzo pocieszający, 
i owszćm zakrwawiający każde serce katolickie; 
ale cóż robić? Widać podobało się Panu Bo?u, 
aby w ten sposób czy inny imię Kamienny roznieść 
aż na kończyny świata. Od niejakiego czasu od
grywają się tćż w Kamiennie i jćj okoliey sceny, 
którychby nam niejeden Anglik nawet, który już 
wszystkie ciekawości świata oglądał, mógł poza
zdrościć. Taką była scena wprowadzenia ks. Kicka 
do kościoła kamionnieckiego. Landrat w asysten- 
cyi zbrojnych stróżów porządku publicznego przed
stawiający d/iekanowi swego nominata rządowego, 
dziekan protestujący i z księgą w ręku dowodzący 
pogwałcenia praw kościelnych, procesya z plebanii 
do kościoła przy pobrzękiwaniu szabli, wciskanie 
się nominata przez bramę do kościoła mimo oporu 
dziekana, tłumy ludu otaczające cmentarz ze łzą 
w oku, a odpychane przez żandarmów, nareszc;e 
wywiezienie N. Sakramentu wśród głośnego płaczu 
biednych parafian; oto główne chwile pierwszego 
aktu odegranego w Kamionnie, a zaiste, choćobu- 
rzującego serca katolickie, ale dramatycznego 
i ciekawego niezmiernie. — Pomijając sceny dru
gorzędne, jako to walki ks. Kicka z nocnemi stra
chami wśród gęstych strzałów rewolwerowych, 
wspaniałe wiwaty wykrzykiwane przez zentuzy- 
azmowaną dziatwę ' szkólną i wywijanie chorą
gwią w czasie podniesienia w królewskie urodziny, 
scenę jarmarczną w Międzychodzie, i inne podobne, 
których nie mało było, — mam sobie za obowiązek 
opisać światu wzruszającą i uroczystą scenę, która 
się odegrała w kościółku Kwileckim dnia wczoraj
szego, którą także ks. Kickowi, choć pewnie wbrew 
jego woli i wiedzy zawdzięczamy.

Piękny, murowany kościół w Kwilczu, leżą
cym o dobrą milę od Kamionny, nad szosą stano
wiącą dawny wielki gościniec Poznańsko-Berlióski, 
zbudowany na wzgórzu, piękną swą wieżą panuje 
nad całą okolicą. W nim znalazł przytułek Pan 
Jezus w N. Sakramencie, wywieziony przez ks. 
dziekana Hebanowskiego z Kamionny, w nim tćż 
odegrał się drugi wielki akt dramatu kościelno-po- 
litycznego, którego zakończenie daj Boże, aby nie

było, jak w wszystkich zwykle dramatach, tragi
czne. Wczoraj, przy niedzieli, w którą nadto przy
padało zakończenie Wielkanocnćj Komunii, kośció
łek Kwilecki, niewielki, rychło już napełniony był 
ludem wiernym, nie tylko z swojćj parafii, ale 
i biednemi sierotkami z Kamionnieckićj. Skoń
czyła się pierwsza Msza, a nie długo miało roz
począć się wielkie nabożeństwo, bo w Kwilczu jest 
dwóch księży. W tćm niespodzi anie zjawia się na 
ambonie trzeci ksiądz, w komży, stóle fioletowćj, 
z świecą zapaloną w ręku, nikomu nie znany, ani 
nie wiadomo, jak się na ambonę dostał. Obaj 
księża miejscowi, będący przypadkiem w kościele, 
patrzą na się, co to ma być, zkąd się wziął ten 
ksiądz? Teu zaś, nie oczekując rezultatu tych 
spojrzeń i namyślań, oświadcza donośnym głosem 
zebranemu ludowi, że przybył z ramienia władzy 
duchownój ogłosić klątwę, jakićj podpadł ks. Kick 
w Kamionnie. Wszyscy podnieśli się z swych 
miejsc, głęboka powstała cisza. Nieznajomy tedy 
przeżegnawszy się, zaczął ©d tego, że Kick mimo 
przestróg i upomnień swojego Biskupa Wrocław
skiego, mimo protestu wyraźnego tutejszćj władzy 
duchownćj przywłaszczył sobie wbrew prawom ka
nonicznym zarząd parafii i kościoła w Kamionnie, 
a potćm w krótkich a zwięzłych słowach wywo
dził : że tym samym czynem swoim, wedle oświad
czenia Ojca św. w Encyklice z dnia 5 lutego rb. 
podpadł wielkiój klątwie kościelnćj, tj. został z Ko
ścioła wykluczony, — że wszystkie jego czynności 
kościelne są świętokradzkie, w których wiernym 
pod ciężkiemi karami kościelnemi nie wolno brać 
udziału, że rozgrzeszenie przez niego udzielane jest 
zupełnie nieważne, a kto z niewiadomo ci może 
już u niego się spowiadał, winien jeszcze raz 
wszystkich grzechów innemu prawowitemu kapła
nowi się spowiadać, a w końcu wezwał wiernych, 
aby unikali wszelkich zatargów i spokojnie się za
wsze zachowywali, a modlili się o jego nawrócenie, 
bo jeżeli się nie upamięta, to na sądzie osta
tecznym Pan Bóg go tak skruszy, jak on teraz 
kruszy tę świecę, którą w ręku trzyma. I to mó
wiąc, złamał świecę, i rzucił ją z ambony. Wra
żenia tćj chwili nikt nie jest zdolny opisać. Płacz 
wielki powstał w kościele, a gdy zeszedł z ambo
ny, wszyscy cisnęli się do niego, i chcieli go od
prowadzać, ale on poprosił ich, aby go przepuścili 
spokojnie a nie wychodzili za nim z kościoła, i po
kłoniwszy się Panu Jezusowi w Naiś. Sakramen
cie, wyszedł, dosiadł gotowćj bryczki i za chwilę 
znikł, jak przyszedł, niewiadomo gdzie, — wszyst
kim pozostałym w kościele pozostawiając takie 
wrażenie, jak gdyby widzenie jakie przesunęło się 
przed ich oczymą. Każdy się pytał: kto to był? 
zkąd przyszedł? co to było? i ledwo sobie spra
wę zdołał zdać z tego, co widział i słyszał...

SE pod Śmigla, 12 kwietnia.
(Pan Massenbach poczyna ścigać obywateli świeckich. — 

Składka na rodzinę nauczyciela Tumidajskiego.)
Pan radzca ziemiański Massenbach nie od sa

mych tylko już księży uporczywego doświadcza mil
czenia na zapytania resp. wzywania swe, jakie w cha
rakterze swym komisarza rządowego nad majątkiem 
arcybiskupim dyecezyi naszéj z wytrwałością syste
matyczną do nich wystósowaje. Dowiaduję się z pe
wnego źródła, że ostatnierai czasy otrzymał jeden 
z okolicznych obywateli naszych pismo od p. radzcy 
ziemiańskiego M. w sprawie abluicyjnéj kościoła, 
którego obywatel pomieniony zarazem patronem. 
Omylił się wszakże p. radzca ziemiański, jeśli ra
chował na odpowiedź. Nie dostał jéj.

W okolicy naszéj rzeczy idą rozpoczętym da
wno trybem. Pisma, monitorya, terminy, egzćku- 
cye i znów ten sam circulus vit i o sus od po
czątku.

Z przyjemnością serdeczną wyczytałem w Ku
ry er ze korespondencyą z pod Leszna, chociaż u- 
biegł mnie korespondent tamtejszy. Już bowiem 
przed korespondencyą ową złożyło kilku z ducho
wnych okolicznych dla rodziny p. Tumidajskie
go 5® marek SO fen. i 11 marek, które ode
słano wprost na ręce pani Tumidajskiéj, aby na 
razie prędzój przyjść w pomoc. Dowiedziawszy się 
o tym dowodzie współczucia i poczucia się do obo
wiązku wspierania się wzajemnego, chciałem co prę- 
dzćj donieść o tém Kuryerowi, by tém pobudzić 
redakcyą do otworzenia składek na zasługującą so
bie ze wszech miar nieszczęśliwą tę rodzinę, ale, jak 
to zwykle leniwym bywa, ubieżonym zostałem przez 
korespondenta waszego z pod Leszna. Wstydząc 
się dla siebie, cieszę się z tego dla sprawy, w na
dziei pewnéj, źe dla tego, który dla sprawy naj- 
świętszćj nie zawahał się poświęcić nietylko siebie, 
ale i swéj rodziny; — każdy, który sam choćby 
iskierkę św. ognia wiary chował w sercu, znajdzie 
tyle serca, by przez przyczynienie się do zasłonię
cia rodziny jego przed niedostatkiem, ulżyć brze- 

i mieniu, jakie ciężko zawisło nad barkami jego.

Od Wielichowa, 12 kwietnia.
(Uwięzie ks. Gimzickiego.)

Mylną, a przynajmnićj niedokładną jest wia
domość dotycząca uwięzienia ks. proboszcza Gim- 
zickiego z Wielichowa, jaką w sobotnim numerze 
pisma waszego znajduję.

Ponieważ z dobrego źródła dowiedziałem się \ 
o wszystkich szczegółach, przeto pozwólcie, że je 
podam krótkości, a tćm samćm pomyłki w do
niesieniu waszćm sprostuję. Ks. proboszcz Gim- • 
zicki już przed blizko dwoma miesiącami został, ; 
na skutek rekwizycyi prokuratoryi poznańskićj, j 
przez sąd kościański zawezwanym na termin celem 
złożenia świadectwa w sprawie Delegata. Jakie do 
tego rozporządzenia ze strony prokuratora były 
dane, jakie fakt a, jakie przynajmnićj ra- 
cyonalne przypuszczenia, trudno od
gadnąć, albowiem ks. G. nie jest ani dziekanem, 
ani jego zastępcą, ani nawet urzędnikiem jakim 
dekanalnym, a znowu tćż żaden a żaden nie za
szedł taki wypadek, żeby można przyjąć, iż mu- 
siał (w znaczeniu moralnćm) porozumiewać się 
z Delegatem, lub, iż rzeczywiście z nim w jakim
kolwiek zostawał stósunku. W mieście samćm 
Wielichowie panuje powszechne przekonanie, że 
czcigodny ks. G. pada ofiarą nikczemnćj denuncy- 
acyi pewnego złego człowieka lub kilku niego
dziwych osób, któreby rade były wielce z tego, 
gdyby się im udało podkopać całkićm stanowisko 
gorliwego pasterza, znanego z silnego przywiąza
nia do Kościoła. Bądź jak bądź, dość, że sąd ko
ściański, posłuszny rozkazom poznańskićj prokura
toryi, zawezwał był na samym początku r. b. ks. G. 
na termin; wyjawienie osoby Delegata jednakowoż 
nie nastąpiło, zaczóm wyznaczono nowy termin 
w tćj sprawie. Tymczasem ks. Gimzicki podał za
żalenie do sądu apelacyjnego, powołując się w pi
śmie swojćm na 2 i na 4 przykazanie Dekalogu, 
to ¡jest •:&& -»!«-będzie przysięgał, aby Eiebrać Imie
nia Bożego napodaremnie, i że pod grzechem cięż
kim nie godzi mu się powstawać naprzeciwko swój 
prawowitej zwierzchności. Sąd apelacyjny nie przy
stał na te wywody, skutkiem czego wysłano egze
kutora kościańskiego do Wielichowa, żeby przymu
sowym sposobem ks. G. do aresztu sprowadził. 
Atoli z przyczyny choroby ks. G. nie mógł się i tym 
razem stawić. Dopiero po wyzdrowieniu swojćm 
w zaszłą środę przybył do Kościana, i kie
dy na zapytanie sędziego śledczego, czy wyjawi 
lub nie Delegata, odpowiedział, że trwa przy swo
jćm pierwszem oświadczeniu, i zastrzega sobie 
drogę do prawnego poszukiwania domniemywanego 
denuneyanta (to wszystko umieszczono w proto
kóle) natychmiast poddał się rozkazowi swego 
uwięzienia. Na miejsce pobytu na czas nieogra
niczony dano ks. G. obszerny pokój (tak zwany 
niebieski) w nowym guuchu sądowym. Ponieważ 
tak parafian Wielichowskich jak i wiele innych 
osób interesować to może, dorzucam jeszcze kilka 
szczegółów. Gs. Gimzicki zostaje pod kluczem, 
jak każdy inny więzień, ale mu wolno przyjmować 
odwiedziny Fez ograniczenia; wolno mu przecha
dzać się dowolnie po dziedzińcu więziennym, czy
tać książki i dzienniki, pisać, słowem, jest tak tra
ktowany, jak był swego czasu traktowany więzień 
za- długi. Kiedy niekiedy widhje się z ks. prób. 
Stagraczyńskim, który w więzieniu karnćm, a nie 
w zwyczajnym areszcie pozostaje, a to w czasie 
jednogodzinnćj przechadzki tego ostatniego w po
dwórzu więzienia. Do ks. St. mogą przychodzić 
z wizytą osoby tylko za pozwoleniem piśmien- 
nćm dyrektora sądu i to w czasie od 4—5 go
dziny po południu. Rozmowa toczy się zawsze 
w obecności urzędnika. Położenie ks. G. jest nie
równie znośniejsze od położenia tamtego towarzy
sza niedoli.

Z dekanatu Kościańskiego, 13 kwietnia. 
(Massenbachiada.)

Pan Massenbach powoli lecz systematycznie 
daje uczuć księżom, że on jest teraz panem w dye- 
cezyi, któregotsłuchać winni na mocy praw majowych. 
U nas nie ma ani jednego księdza, któryby nie zo
stawał już w kolizyi z tym panem. Po monitach 
i cytacyach ną termina idą teraz egzekucye, które 
wam chbę wymienić, o ile zdołałem powziąć o nich 
wiadomość. I tak kazał p. Massenbach za pomocą 
landrata wytantować najpierw ks. Wiśniewskie
go z Czacza. Tu zabrano dwie jałowice Równo
cześnie niemal była egzekucya uks. Stagraczyó- 
skiego w Wojnieściu, gdzie atoli egzekutor mu- 
siał sobie odejść z kwitkiem, nie znalazłszy żadnego 
do obłożenia aresztem przedmiotu. Jednakowoż^). M. 
kazał egzekutorowi ks. S. i w więzieniu kościań- 
skićm odwiedzić, mniemając zapewne, że ks. S. do 
celi więziennćj przewiózł wszystkie swe ruchomo
ści... Co dopiero było fantowanie u ks. Kucha
rz e w i c z a W Białczu, gdzie cztery krowy przy- 
aresztowano, które przecież z powodu, że dr. B.



z
z K. role plebańskie i wszelki inwentarz na mocy 
kontraktu sądowego wydzierżawił, z pod opieki 
egzekutora wypuszczono. Była także egzekucya 
u ks. dziekana Kuklińskiego. Tak samo i ks. 
Bartsch w Starym Bojanowie zagrożony egz?ku- 
cyą; słowem, gdziekolwiek rzucim okiem, obaczym 
pozwy, „Mahnzettle“ landratowskie, fantowania, 
sprzedaże i t. d.

W wielu miejscach udało się księżom wziąć 
naprzód na cały rok bieżący dzierżawy, meszne, 
korapozytę i t. p.; udało się to tam, gdzie pano
wie życzliwi, rozumiejący obecne położenie, gdzie 
się nie lękają, znając odnośne przepisy prawa, 
żeby nie musie!i poraź wtóry płacić prestacyi. U 
aas rzadkie są takie wyjątki. — Muszę tu nad
mienić, jak to „Kulturkampf“ i na inne spra
wy, nie mające z nim styczności, oddziaływa. Wia
domo, że prawie wszystkie kościoły prowokowały 
lub zostały prowokowane do zamiany prestacyi ro
zmaitych na rentę. Owóż w bardzo wielu razach 
już dawno temu, bo przed rokiem lub dwoma, na
stąpiła ugoda obustronna, i zdawało się. że lada 
chwilę bauk rentowy spłaci kapitał odnośnym dzie- 
rzycielom i sprawę tę ureguluje na dobre; tym
czasem dano znak z góry i procedura cała zatrzy
mana wbiegu, strony nie wiedzą, ni tak ni sak — 
bo bank rentowy czeka na publikacyą najnowszych 
praw o dozorach kościelnych i o odjęciu płacy ze 
strony państwa (Brodkorbgesetz) księżom, coby nie 
chcieli dać rewersu na wierność prawom jakimtądź 
na teraz i na przyszłość. Takie zawieszenie spra
wy, która powinna była toczyć się swym niewstrzy- 
manym biegiem bez oglądania się na przyszłe pra
wodawstwo, dąje wiele do myślenia, a Kościołowi 
ogromne może przynieść szkody.

Berlin, 13 kwietnia. 
(Obrazek 2gi z poselskiej Izby praskiej.)

Znów tu życia i ruchu wiele, ale nie w Izbie 
poselskićj, gdyż się tam przy pustych niemal try
bunach odbywąją od dni kilku obrady nad ordy
nacją prowincyonalną spokojnie. Ruch to innego 
rodzaju, ruch tyczący się polityki zewnętrznój 
a objawiający się w najrozmaitszych zdaniach, for
mach i po rozmaitych miejscach. Mianowicie 
w niedzielę (piszę, com na własne oczy widział) 
uwijały się pojazdy przed pałacem następcy tronu 
i mieszkaniem księcia kanclerza. Lud stawał po 
ulicach, a przypatrując się turkotającym ekwipa- 
żom, szeptami i giestykulacyami dawał do zrozu
mienia przechodniom, iż coś niezwyczajnego zaszło. 
Nie obyło się i bez gębowania. Słyszałem między 
innemi taki głos wyraźnie: Więc znów za 
miecz chwytamy! wszak "i tak biedy 
już dosyć mimo spłaconych miliar
dów. Słowa te, wypowiedziane z goryczą, zdra
dzały tajemnicę publiczną; tajemnicę, którój i or
gan kanclerski nie zapiera, przeczy tylko: że wi
dnokrąg pokojowy nie jest jeszcze tyle zachmurzo
ny, jak się to mniśj rzeczy świadomym wydaj e. 
I dla czegóżby nie wierzyć wszechwładnemu mę
żowi stanu ? Lecz i wszechwładność kanclerska 
ma swe granice, do wszechwiedzy zaś droga, na
wet z Berlina, bardzo daleka. Nie wszystko więc 
i nie zawsze zależy w Europie od woli księcia — 
dotąd szczęśliwego. Przy szczęściu i Wśród szczę
ścia nigdy nie wadzi skromność, a w pewnych 
okolicznościach przydatne są słowa Pisma wiel
kim tego świata: żeś bardzo poraził 
Edomczyków, dla tego się podniosło 
serce twoje. Tomasz znów Kempiński radzi 
każdemu i zawsze: starajcie się-usilnie 
o wolność wewnętrzną, abyście się 
nie stali niewolnikami waszych c z|y n- 
ności zewnętr z n ych.| Naśladujcie 
one go prawdziwego Izraelitę, który 
posiadłszy dziedzictwo Boże, lewe 
tylko oko zwraca ku rzeczom zniko
mym, prawćmzaś ś 1 e d z i s t a t e c z n i e 
sprawy niebieskie. Lecz do Ksiąg tćj 
treści nie zaglądają dość pilnie nad brudną 
Sprewą; przynajmniej przez niewielu bywają one 
tu czytane. Natomiast popłaca spopularyzowany 
Strauss, Renan i filozofia „nieświadomości“ Hart- 
manna, która przez materyalizm cwałem 
spieszy do nihilizmu. Nie dziwci e się przeto 
walce z Kościołem. Społeczeństwo, wyznające 
w przeważnój swój liczbie takie zasady, dojrzewa 
do despotyzmu państwowego, który się bez mili- 
taryzmu obyć nie może, a powagi religijno- 
moralnćj znieść nie umie i nie chce, bo to ubliża 
jego godności! Dalój więc do broni w imię „ma
jestatu“ państwa przeciw wszystkim, co takiemu 
bóstwu odmawiają pokłonów. Odmawiają ich 
zaś dla tego, bo pamiętają przestrogę apostola 
narodów: J e ś 1 i niektóre z gałęzi odła
mane są, a ty, któryś był płonną oli
wą, jesteś wszczepiony zamiast 
nich i stałeś się uczestnikiem ko
rzenia i tłustości szlachetnego oli
wnego drzewa, nie chlubże się prze
ciw gałęziom; bo jeśli się chlubić 

‘nie przestaniesz, wiedz, że nie ty, 
ale ciebie korzeń nosi. Nie bądź 
tedy hardój myśli, ale się bój. Albo
wiem skoro Bóg przyrodzonym ga
łęziom nie przepuścił, nieprzepu’- 
ś ci i tobie.

Pycha atoli zwykle z groźby takiój szydzi, 
urągając tym, którzy ją przypominają. O odpo
wiedzi brukselskiój, którąście pod dniem 10 b. m. 
w piśmie waszćm przytoczyli, rozprawia gazeta 
Frankfurtska bardzo poważnie i twierdzi, że 
stanowcza treść jćj każę się domyślać wiele. 
Belgia takby sama z siebie i na wła
sną odpowiedzialność nie przema
wiała. Zapatrywanie to ma coś po sobie; stwier
dza je poniekąd i pod pewnym względem dzisiej
sza Nordd. Al lg. Z tg (Nr. 85 z dnia 13 
kwietnia), która odnośny swój artykuł wstępny 
taką kończy somaeyą: „wymiana zdań, która się 
przed kilku miesiącami w Brukseli toczyła, za-,

wiera w sobie doniosłość sięgającą daleko po za 
niniejszy szczegółowy wypadek. Dotyczy ona bo
wiem stósunku władzy ustawodawczój niezależnego 
państwa do pewnych obowiązków, z których prawo, 
narodów wywodzi nie mniój pewne następstwa, 
a które prędzój czy późnićj trzeba będzie przy
pomnieć.“

Lecz dosyć o polityce zewnętrznój, boć to 
przecież obrazek z Izby poselskićj; należy przeto 
pozostać przy właściwym przedmiocie, żeby nie 
być powołanym do porządku, co się w parlamen
tarnych dyskusyach często teraz zdarza. Choć 
z drugićj strony nie popełniłem jeszcze dotąd 
grzechu regulaminowego, gdyż polityka zewnętrzna 
łączy się ściśle z wewnętrzną.

Przy trzecićm czytaniu projektu rządowego 
o zawieszeniu wypłat z kas państwowych (?) Bi
skupom, kapitułom i duchownym, tyle wyrzucono na 
powierzchnią absolutystycznych i niechrze- 
ściańskich pojęć, że ludzie slabćj wiary łatwnby 
się zachwiać mogli. Walka „kulturna“ nie tylko 
wewnętrzny zniszczyła pokój, lecz i na zewnętrzne 
dalsze stosunki nie pozostała bez skutków — już 
obecnie dość wyraźnych. Zakusy, tyc?ące się utwo
rzenia kościoła narodowego, nie powiodły 
się; prawa majowe i cały ich dotychczasowy apa
rat zbyt mało wydał owocu; obrano sobie tedy, 
aby cel osiągnąć, inny, daleki punkt operacyjny. 
Punktem tym, jest wedle mego zdania, Rzym sam 
— a w nim przedewszystkiem wybór przyszłego 
Papieża.

Czy dobrze wszystkie możebności i następ
stwa, które ztąd logicznie wy wiązać się muszą, 
obliczono? Zobaczymy. Tyle wszelako pewna : że 
w potrójny sojusz cesarzów nikt już nie wie
rzy, choć wielu jeszcze z potrzeby tę wiarę obłu
dnie roznosi. Nie mnićj i to pewna: że ludy Eu
ropy nie pytają się, czy będzie wojna? tylko kiedy 
się nadchodząca burza zerwie ? Możnaby jeszcze 
i o trzecią potrącić, pewność, a jest nią ogólne 
przekonanie, że dzisiejsze cesarstwo niemieckie 
nie pozyskało na kontynencie szczerych przyjaciół.

Wszystko to nie przeszkadza, owszćm może 
wymaga wniosku o zniesienie trzech kardynalnych 
§§ komtvtucyi, zaczćm się wnet ukaże rządowy 
projekt, rozwiązujący w przeciągu kilku miesięcy 
zakony i zgromadzenia duchowne. Lecz o tych nie
spodziankach późnićj.

Z SSzwa.jcwryl, 11 kwietnia. 
(Dobra wiara dzienników niemieckich.)

Pod tym tytułem znajduje się w dziennikach 
zagranicznych odpowie iź, zrobiona redakcji Ga
zety Augsburgskićj w sprawie gwałtów pod
laskich:

Abonnjąe od lat czterdziestu wasz dziennik, prze
syłam następne sprostowanie, które na korzyść prawdy 
powinno być ogłoszone:

W numerze 99Alłgemeine Z e j t h u g kore
spondent berliński jeszcze raz przedstawia po moskie
wska wypadki na Podlasia. Przejście Unitów na schi
zmę nie jest, podług niego, spowodowane gwałtami, wy- 
myślonemi przez ułtramontanów, ale następstwem wpro
wadzenia nowego dogmatu nieomylności papieskićj; tak 
dalece, że w Galicvi, gdzie nie ma żadnego przymusu, to 
samo się dzieje i Unici wyrzekają się katolicyzmu.

Ile twierdzeń, tyle błędów. Trzeba być dobrowol
nie ślepym, aby zaprzeczać gwałtom spełnianym śród ty- 
siąców ludzi, których opis szczegółowy znajduje się w pi
smach publicznych polskich i zagranicznych. Ale jeżeli 
jeszcze potrzeba świadectwa urzędowego osoby, nie ma- 
jącćj nic wspólnego z katolicyzmem, to znajdujemy je 
w depeszy pana Jewel, posła Stanów Zjednoczonych 
Ameryki, w Petersburgu, przesłanój panu Fish, sekreta
rzowi Stanu, i ogłeszonćj w Czerwonćj księdze 
amerykańskićj na rok 1874. Pan Jewel wspomina 
o mordach w Drelowie i Pratulinie, o katowaniu na
wet kobiet i dzieci, o głodzie, użytym jako środek na
wracania.

Nie ma cienia prawdy w twierdzeniu o przejściu 
Unitów w Galicyi do Kościoła moskiewskiego; przeci
wnie, wierni są swój wierze, pomimo propagandy, którą 
usiłuje robić Moskwa.

Nie chodzi tu o ultramontanizm, lub nieomylność 
papieską, ale o okropne prześladowanie katolicyzmu, 
o wolność sumienia, którój broniła gorliwie Gazeta Augs- 
bnrgska wtenczas, kiedy mowy nie było o katolikach. 
Żydzi, prześladowani w Rumunii, czyż są godniejsi współ 
czucia od Unitów w Polsce?

Villa Broelberg, 11 kwietnia 1875.
Hr. Władysław Plater.

Knryer mieiscm i urorácmalay.
* Doniesienia urzędowe. NPan raczył nadać re

wizorowi mierniczemu Lortzing w Kociborzu (Cott
bus) order orła czerwonego czwartśj klasy.

* Sekcya Lekarska Tow. Przyj. Nauk odbędzie 
posiedzenie w piątek dnia IG bm. o godz. 6 wieczorem.

Dr, St. Jerzykowski, 
sekretarz.

* 0 exkomunikowaniu państwowego proboszcza 
Kick piszą zSierakowa do Ostd. Ztg pod dniem 
12 bm., co następuje:

„Podczas wczorajszego nabożeństwa przedpołu
dniowego zajechał pojazd przód kościół katolicki w Kwil
czu, wysiadł z niego mężczyzna w cywilnym ubiorze 
i udał się do zakrystyi. Tam zmienił odzież, przywdział 
szaty kapłańskie i podczas kiedy ksiądz proboszcz 
Beyer z Kwilcza w konfesyonale siedział, wszedł na 
ambonę, odcżytał wydaną niedawno przez Papieża Ency
klikę i exkomnnikował uroczyście proboszcza Kick 
w Kamionnie. W końcu robił jeszcze uwagi nad ko- 
ścielno-polityeznemi prawami i przykazał parafii, żeby nie 
badała ani kim on jest, ani dokąd jedzie. Ksiądz pro
boszcz Beyer nie wiedział, jak sobie ma postąpić i do
niósł w końcu o tćm zajściu urzędowi radzcy ziemiań
skiego w Międzychodzie. Bawiącego tu komisarza poli- 
cyi King z Poznania zawiadomił urząd radzcy ziemiań
skiego o przebiegu tój sprawy, w skutek czego tenże 
udał się dziś z jednym z tutejszych urzędników policyj
nych na miejsce zdarzenia. Dotąd nic wiadomo jeszcze, 
zkąd pojazd ten przybył i dokąd się udał.“

* Z artyleryjnych budynków do pomieszczenia parku 
oblężniczego pomiędzy ulicą Mało Rycerską i Wałową 
w naszćm mieście ukończono dotąd 4 a dwóch innych 
wzniesiono mury na kilka stóp nad powierzchnią ziemi. 
W wszystkich tych budynkach pomieszczone będą wy- 
łącznie działa oblężnicze wraz z przyrządami do nich 
należącemi. Pomiędzy temi budynkami położone zostaną 
szyny, które łączyć się będą z głównemi szynami, mają«

cemi prowadzić przez nową bramę do centralnego 
dworca. Wokoło tych budynków wzniesiony zostanie 
mur wvsoki.

* W biurze policy) kryminalnćj tutejszćj znajduje 
się kufefek s różnemi rzeczami, bielizną i listami, na 
■Ijtórwrfi się nazwisko „Drews'1 znajduje. Z kuferkiem 
tvt!r przebył nieznajomy jakiś onegdaj z kolei do właści
ciela jednego z tutejszych lombardów, ażeby go zastawić. 
Nie zastawszy jednakże właściciela w domu, oddalił się, 
pozostawiając kuferek, i więcśj nie wrócił.

* Na zgromadzeniu wyborców niemiecko-żydowskich 
miasta Poznania, odbytćm dnia 3 b. m , uchwalono, jak 
to swego czasu donosiliśmy, na wniosek redaktora 
Posener Ztg, p. doktora Wasnera, rezolucyą, w któ- 
rśj podniesiono mianowicie „błogą“ działalność dzisiej
szego ministra wyznań, oświecenia’ i spraw lekarskich. 
Pan minister, któremu rezolucyą tę zakomunikowano, 
odpowiedział na nią jak następuje:

„Oświadczeń.e zgromadzenia poznańskiego, któ
reś mi Szanowny Pan łaskawie zakomunikował, jest 
o tyle poeieszaiąeśm dla sprawy, którćj pracę mą 
poświęcam, o ile okazuje przyjazne usposobienie 
dla mej osoby. Z podwójnego zatem względu obo- 
więzuje mnie do podziękowania.“

* W skutek poparzenia się przez nieostrożność 
zmarło siedmioletnie dziecko jednego z tutejszych mie
szkańców.

* Wyższego nauczyciela doktora Menzel z Źgorzelic 
ustanowiono nauczycielem przy tutejsz.ćj szkole żeńskiój 
Ludwiki.!

* Piętnaście marek nagrody wyznaczono temu, 
coby wykrył psotnika, który w nocy z dnia 19 na 
20 złamał na żwirówce prowineyonalnśj 11 drzewek wi
śniowych.

* Dla rodziny nauczyciela Tumidajskiego z Kamienny
złożyli dalój pp.: M. 3 marki, A. M. 6 marek, K. D. z Mi jo- 
mic G m.. N. N. z Chodzieżą 3 m , Antoni Chocieszyński 
i Józef Chocieszyński z Grodziska 6 m. fkażdy po 3), 
czterech parafian z Budzynia 15 m., księża z Wy
rzyskiego 36 w., Adolf Koczorowski, 15 m., ksiądz K, 
15 m.. S S. 6 m., ks. S. 3 m„ ksiądz proboszcz Chiżyń- 
ski z Leszna 21 m., ksiądz Jaskulski z Sniecisk 6. ks. 
J. W. z G p. Żnin 15 m. Ogółem wpłynęło dotąd 329 
marek 10 fen.

* Dla weteranów z 31 roku w Londynie złożyli dalej 
pp. Adolf Koczorowski 30 marek, ksiądz K. 30 m., S S. 
9 m. Ogółem wpłynęło dotąd 71 marek

* Woźnieę dorożkarskiego Lewandowskiego skazał 
tutejszy sąd na 15 grzywien odnośnie trzy dni więzienia 
za zelżenie słowami slużącój, która jego doróźt.i dla 
swego państwa, pomimo nalegania z jego strony, wziąć 
nie chciała.

* Na stokach fortecy za bramą ku Szelągowi zna
lazł patrolujący żołnierz oaegdaj na drzewie powieszo
nego • złowieka, którego osob st ści nie udało się dotąd 
sprawdzić.

* Wyższy katolicki zakład naukowy w Wągrowcu
wyniesiony został podług ogłoszenia ministerstwa wy
znań, oświecenia i spraw lekarskich do rzędu gimnazyów.

* Kalendarz. Jutro, w , zwsrtek dnia 14 kwietnia, 
św. Anastazy i i św. Kr es c e n t ego. Wschód 
słońca o gedzinie 5 min. 6; z a c h ó d o godz. G mi
nut 57. D ł u g o ś ć d n i a 13 godz 34 min.

Wy pn d k i historyczne. Dnia 15 kwietnia 
1371 statuy Przemysława i Ryksy piorunem z wieży po- 
znańskićj zrzucone. — 1518 wjazd Bony do Krakowa.— 
1589 rozdanie szat Batorego między dworzan. — 1831 
powstanie w powiecie włodzimierskim.

* BSerlin, 13 kwietnia. iZniesienie 
trzech artykułów konstytucji pruskićj. — 
Projekt do prawa o zniesieniu klaszto
rów i kongregacji. — „Post“ cofa się. — 
Z sejmu pruskiego. — Petycya kapituły 
fuldajskićj.— Doniesienia bieżące. — Mo- 
tywa do zniesienia trzech artykułów konst.] 
Prasa tutejsza „liberalna“ pospiesza przyklasiąć 
rządowi na drodze ku dalszemu obalaniu wszyst
kiego, co kiedykolwiek dla Kościoła katolickiego 
w Prusach uczyniono. Mówimy wyraźnie „dla Ko
ścioła katolickiego“, gdyż zniesienie artykułów 15, 
16 i 18 konstrtucyi pruskićj z roku 1850 wyłącz
nie dla tego Kościoła zostało zamierzonćm, jak to 
zresztą motywa, poniżćj podane, całkićm otwarcie 
wypowiadają. Jakkolwiek w artykułach rzeczonćj 
prasy przebija się wstyd, że to, z czego Prusacy, 
słusznie czy niesłusznie, tak się chełpili, tj. ich 
konstytucja, która wieki przetrwać miała jako 
prawo fundamentalne państwa, podlega zupełnie 
takim samym|zmianom, jak prostej rozporządzenia 
jakićj rejencyi obwodowćj, lub jakiego urzędu 
radzcy ziemiańskiego, to jednakże zgadzają całkićm 
na wymazaniegowych trzech artykułów z konstytu
cyi pruskićj, bo dobro kraju tego wymaga, czyli 
raczćj, bo to jest koniecznie potrzebnćm do prze
prowadzenia dalszych praw, ograniczających wszel
ką swobodę Kościoła katolickiego. Że tćż po wy
mazaniu tych trzech artykułów z konstytucyi nowe 
projekty do praw polityczno-kościelnych się posy
pią, jak z rogu obfitości, zapowiada organ nationał- 
liberałów, N. L. C., która, pisząc o skutkach znie
sienia tych trzech artykułów dla Kościoła katoli
ckiego, wyraża się, jak następuje:

Część prawa Krajowego, które z powodu konsty
tucji usuniętenii zostały i od 25 lat ważność swą stra
ciły, nie mo'gą bez aktu prawodawczego zmartwyehpo- 
wstać. Jeżeli przez artykuł 18 na przykład prawo pro
ponowania i zatwierdzania przy katolickich probostwach 
zniesione zostało, to obecnie prawo to nie może samo 
przez się ożyć bez pozytywnego aktu prawodawczego 
Ztąd wypada, że, skoro proponowana zmiana konstytucyi’ 
uzyska zatwierdzenie sejmu, wtedy nadejdzie także czas 
zaprowadzić jak najspieszniój ustawodawcze akty pod 
względem ustanawiania, administrowania majątków i iune 
tyczące się Btósunkn pomiędzy państwem a Kościołem.

Naturalnie, że pomieniony organ nationał-li- 
berałów zapewia, że i te nowe prawa bynajmnićj 
uie naruszą religii katolickiej i nie obrażą sumień 
katolickich. Cieszy się zaś mianowicie, że już nikt 
w przyszłości nie będzie mógł rządowi zarzucać, iż 
zaprowadza prawa, sprzeciwiające się konstytucyi. 
Szalona radość, bo tak dobrze, jak dziś rząd pra
gnie wymazać z konstytucji owe trzy artykuły, 
mógłby kiedyś zapragnąć znieść całą konstytucją 
i powrócić do rządów absolutnych a wtedyby mu 
z pewnością nikt zarzucić nie mógł, chociażby wy
dawał najsroższe prawa, że gwałci główną ustawę 
krajową, bo ta jużby nie istniała.

Beri. Aut. C o r. przy końcu podobnych 
rozważań przychodzi do następującego wniosku: 
„Gdyby w przeszłości kiedy miało przyjść do „za
warcia pokoju“ z zarządem rzymsko - katolickiego 
Kościoła, natenczas zarząd ten nie będzie się mógł 
już powoływać na prawa konstytucyjne

rzymsko-katolickiego Kościoła w 
Prusach, przeciwnie państwo zmuszone będzie 
wskazać -mu z jego żądaniami drogę ustawodaw
stwa a zatćm pruska reprezentacya kra
ju będzie mogła przy zawarciu po
koju tćż słowo swoje powiedzieć“.

Projekt do prawa o zniesieniu wszystkich 
zakonów i kongregacji ma być również wkrótce 
sejmowi pruskiemu przełożony i to w następującej 
treści:

„Klasztory i kongregacje znoszą się w przeciągu 
sześciu miesięcy. Termin ten może być dla takich sto
warzyszeń, które poświęcone są wyłącznie celom nauko
wym, przedłużonym do dwóch lat. Stowarzyszenia, któ
rych celem jest pielęgnowanie chorych, mogą od admini- 
stracyi centrałnćj otrzymać pozwolenie do dalszego 
istnienia, pozwolenie to jednakże może być każdego czasu 
odwołanćm. Dochody z skonfiskowanych majątków kla
sztornych użyte zostaną nasamprzód na pensye dla człon
ków rozwiązanych zakonów. O daiszćm ich użyciu po
stanowi osobne prawo.

Post usiłuje zatrzeć wrażenie wojenne, z ja- 
kićm przyjęto piątkowy jćj artykuł. Pisze ona 
bowiem:

Artykuł nasz w numerze piątkowym pod napisem ■ 
Sąże widod wojny? zrobił w europejskiój prasie ważenie 
całkićm dla nas niespedziewane, a nawet zadziwiające 
niemal. Wrażenie to zdąjesię nam potwierdzać trafność mie
szczących się w nim uwagi. Artykuł nasz był jedynie 
objekt.ywnćm studyum obecnego politycznego położenia. 
Stwierdzał on po prostu fakta, które każdy jasno widzieć 
może, i wywodził z nieb wnioski, jakie logicznie same 
z siebie powstają. Artykuł ten nie był przeznaczonym 
do wywołania hałasu, lecz do przestrzeżenia przeo nieo- 
strożnśm bezpieczeństwem. Był on zatćm spełnieniem praw 
i obowiązku, jakie ciążą na niezależnój prasie. Jeżeli 
inne dzienniki w owym artykule szukają urzędowych lub 
półurzędowycb natchnień, natenczas możemy ‘jedynie po
nownie powtórzyć, że Post jest zupełnie samodzielnym 
i niezależnym organem, który z najgłębszego przekonania 
popiera zewnętrzną i wewnętrzną politykę kanclerza pań
stwa, a który w tym samym kierunku postępuje, |w 
iakim są reprezentowane pokrewne frakcje w par
lamencie i sejmie. Natomiast nie jest Post ani ofi- 
eyalnym ani półoficyałnym orgąnem rządu, ani tćż jakiej- 
kidwiekbądż odrębnćj frakcji ciał prawodawczych'. Tak 
samobyśmy solidarność odpowiedzialności za każde orze
czenie owych ze «trony naszego pisma odrzucili, jak 
względem nas odwrotn e rząd i pewne fr.kcyeby sobie 
postąpiły.

Dziś obiedwie izby sejmowe odbyły posiedze
nia plenarne. Izba poselska prowadziła dalćj 
obrady w drugićm czytaniu nad projektem do 
prawa o ordynacyi prowiucyonalnćj. Izba zaś pa
nów zastanawiałajsięnad sposobem traktowania przez 
izbę poselską już uchwalonego przez izbę poselską 
projektu o zawieszenie wypłat z kas rządowych na 
cele Kościoła katolickiego w Prusach i uchwaliła przed
sięwziąć obrady nad nim zaraz jutro w plenum 
izby. Hrabia Lippe, poparty przez barona 
Senfft-Pilsach, hrabiego Brühl i pana 
K1 p i « t - R e t z o w, domagał się przekazania 
projektu osobnćj komisyi; wniosek jednakże jego 
po?‘ stał w mniejszości.

W izbie poselskićj mówiono dziś, że rząd za- 
micra znieść także i 24 artykuł konstytucyi. Ar
tykuł ten traktuje o uwzględnieniu stósunków kon
fesyjnych w szkołach elementarnych.

Członkowie kapituły fuldajskićj przesłali pe
tycją do pruskićj izby .panów, wnosząc o odrzuce
nie projektu do prawa, tyczącego się zawieszenia 
wypłat na cele Kościoła katolickiego.

Minister Delbrück ma powrócić z podróży 
swój w końcu bieżącego miesiąca do Berlina, po- 
czćm rozpoczną się na nowo odbywać posiedzenia 
rady związkowćj.

Na dzisiejszćm posiedzeniu bawarskićj izby 
poselskićj uznano zażalenie posła Loewensteina 
o naruszenie praw konstytucyjnych 83 głosami 
przeciwko 65 za nieuzasadnione. Przeciwko twier
dzeniu posła barona Hafenbraedl, jakoby rząd 
w sprawach stowarzyszeń ultramontańskich zachowy
wał się stronniczo, zaprotestował stanowczo mini
ster spraw wewnętrznych, Pfeufer. Pan minister 
oświadczył, że rząd nie postępuje sobie tendencyj
nie przeciwko żadnemu stronnictwu.

Książę-Biskup wrocławski otrzymał w dniu 
12 b. m. na sekuędycye swoje od Papieża paliusz 
arcybiskupi wraz z osobnćm brewe.

Pruski minister wojny, jenerał Kameke, za
mierza, jak się dowiaduje Beri. Börs. Ztg, wy
stąpić z ministerstwa, jenerał Kameke nie podpi
sał ani odpowiedzi na podanie Biskupów do cesa
rza, ani tćż prójektu do prawa o zniesienie trzech 
artykułów konstytucyi pruskićj. Zdaje się zatćm, 
że minister wojny nie zgadza się na dalsze kroki 
ministerstwa, na polu polityki kościelnćj i że jego 
wystąpienie z tego powodu nastąpi.

IZoiywa «lo projektn do prana o 
zstiesienhi artykułów piętnastego, 
szesnastego 1 ośmnastego konsty

tucyi.
Rozdane pomiędzy członków pruskićj Izby 

poselskićj motywa do zniesienia trzech artykułów 
konstytucyi pruskićj, traktujących o wyznaniach 
religijnych, brzmią w dosłownym przekładzie jak 
następuje :

Od czasu, jak rnzpoczętćm być musiało uregulowa
nie przez ustawodawstwo państwowe koniecznych granic 
pomiędzy tćmże państwem a Kściolem , ażeby przez to 
doprowadzić do statego, dla obu dziedzin uregulowanego 
stósunku, rząd doświadczał zawsze i ciągle na nowo, że 
krokom jego zarzucano, iż one wykraczają przeciwko 
tym postanowieniom konstytucyi, które stowarzyszeniom 
religijnym przyznają samodzielną administracją ich wła- 
snych spraw. Kiedy w r. 1873 ustawodawstwo po raz 
p ierwszy zwn.ciło się na to pole, zarzut podobny był do 
wytiómaczenia. Wtedy bowiem istniał jeszcze artykuł 
do konstytucji w pierwiastkowóm swojem brzmieniu, 
który zezwalał na różne ściślejsze i obszerniejsze zrozu
mienie i otrzymał przez długi czas przez samodzielne 
występowanie katolickich Biskupów i zezwalanie erga« 
nów państwa zastósowanie, znacznie dalćj sięgające, niż 
prawdziwa jego myśl. Prawdziwą myśl tę wyjaśnić było 
zadaniem prawa z dnia 5 kwietnia 1873 (Zbiór Prawa, 
str. 143); miano doprowadzić do powszechnego i jasnego 
pojęcia, że i samodzielne załatwianie spraw kościelnych 
podlega prawu zwierzehniezemu państwa, jego ustawo
dawstwu i nadzorowi. Pomimo to zarzut ów podnoszony 
bywa dalćj i aż do najnowszych czasów przeciwko ka
żdemu projektowi do prawa kościelno-politycznego. Cią« 
gle a ciągle tak w Izbach sejmowyoh, jak i w organach
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pr*sy powtarzany przeciwko niekonstytacyjności środków, 
ma on tóm donoślejsze znaczenie, że rozsiewa niepokój 
pomiędzy ludnością, podejrzywa prawodawcze czynniki 
i rząd o antykonstytucyjne postępowanie i, prawa, zanim 
jeszcze ogłoszone zostaną, nazywa takiemi, którym słu
sznie opór stawiać możną." Podobnego stanu nie można 
znieść w żadnóm państwie, mianowicie w czasach ruchów 
tak na seryo, jak obecne; koniecznym jest, zatóm obo
wiązkiem stan ten stanowczo, silnie i jak najszybc.iój 
usunąć. To się jedynie udać może, jeżeli stósunek po- 
między państwem a Kościołem uregulowanym zostanie i 
nadal nie przez ogólne, mog ;ce być żle zrozumiane zda« ‘ 
nia, lecz jedynie przez dokładnie określone prawa spe- 
cyalne, a zatóm jeżeli zmiana konstytucji nastari. Zroia« 
ną tą tóm mniej zastraszać się potrzebą, ponieważ usta
wodawstwo potrzebuje wolnego pola, ażeby państwo pod 
wszelkiemi okolicznościami zabezpieczyć przeciwko kle« 
rowi, przćz Rzym kierowanemu, praw zwierzehniczych 
państwa nie słuchającemu i je zaczepiającemu, a pr-ez to 
samo siebie na szwank wystawiającemu. Z tych powo» 
dów proponuje się zniesienie artykułu 15 konstytucji. 
Pozyskana na tój drodze ustawodawstwa wolność ma po
służyć do odparcia owych zaczepek. Wobec innych sto
warzyszeń religijnych . mianowicie wobec kościoła prote
stanckiego nie potrzeba podobnój obrony. O ile własne 
uporządkowanie ich spraw uregulowane jest już prawnie, 
pozostanie przytóin; o ile zaś do tego nie przyszło, 
stworzy ustawodawstwo to bezpieczeństwo, jakie się 
korporacjom przynależy, które się poddają porządkowi 
prawnemu państwa

Znie-ienie artykułu 16 znajduje swe naprawień 11« 
wienie przez to, że zaufanie, pod jakióm stowarzyszeniom 
religijnym komunikowanie się z ich zwierzchnikami bez 
żadnych przeszkód dozwolono a ogłaszanie kościelnych 
rozporządzeń poddano jedynie* tym ograniczeniom, któ
rym podlegają wszelkie inne ogłoszenia, zawiedzionem 
zostało ciężko mianowicie w ostatnich czasach. Wystar
cza przypomnieć tn Encyklikę Papieża do pruskiego Epi
skopatu z dnia 6 lutego r. b., ażeby wykazać konieczność, 
że nadmiar widnego ruchu, na jaki pomieniony artykuł 
dozwala, powinien być sprowadzony do granic, jakie 
z dobiera państwa są zgodnemi.

Postanowienie artykułu 18 zawiera rozwój wyra
żonej w artykule 15 myśli na jeden pojedjńczy przypa
dek; zniesienie artykułu )5 prowadzi zatóm w logicznój 
konsekw encyi również do zniesie-ia artykułu 18. Zresztą 
bez zniesienia go nie przyjdzie do tego, ażeby wszędzie 
wpływowe ¡posady- kościelne administrowane były przez 
mężów, którzy są posłusznymi prawom państwowym, żą
danie, którego zrzec się nie może mianowicie państwo, 
które ')■ powodu mięszanój eo do wy.-nań swojej ludności 
największy ma interes w tóm, ażeby różne stowarzyszenia 
reiigijne spok jnie obok siebie żyły.

* Hrubieszów. ]P ostępy schi- 
z ni y.] Z Hrubieszowskiego piszą pod dniem 
1 marca do lwowskićj Ojczyzny:

„O ławiony w Podlaskićm i Chełmskićm 
swt-mi barbarzyńskiemi postępkami Baranów, ko
misarz do spraw unickich — zjechał w ostatnich 
czasach do wsi Modryńca. — będącć.i właśni ścią 
p. Karóla Miłowicza, aby schizmę w Hrubieszow- 
skićm zaprowadzić. Przyjechał on tam w towa
rzystwie naczelnika powiatu hrubieszowskiego, Ka- 
mińskiego, znanego opiles, komisarza straży ziem
skiej i innych czynowników rosyjskich. — W tym 
celu spędzono z kilkunastu wsi wójtów, wraz 
z kilku chłopami z każ^ćj wsi, których już na
przód pisarze gminni różnemi obietnicami obała- 
aucili, w celu podpisania aktu przejścia na schi
zmę. Wójtów wraz z chłopami spędzonymi do 
podpisu zjednano sobie obietn cą, że car — po 
przejściu ich na schizmę odda im pańskie — 
dworskie grunta, to jest, że każdy szlachcic bę
dzie miał tylko 50 morgów ziemi, a resztę car 
między lud rozdzieli. Cały akt renegacyi odbył 
się koło cerkwi modrynieckićj pod gołćra niebem. 
Tutaj wobec licznie zgromadzonych księży — po 
większćj części pochodzących z Galicyi — i wobec 
ludu miał Baranów przeszło 1V2 godzinną mowę, 
pełną kłamstw i ohydy, której lud, jako meskie- 
wskićj, nic nie zrozumiał; a zwracając się do du
chowieństwa, dziękował im w imieniu rządu za 
ich gorliwość w nawracaniu i zakończył na- 
stępującemi słowami: „Wam, panowie, dziękHję 
za waszę gorliwość w oczyszczaniu obrządku 
w imieniu cara — pamiętajcie jednak nie ustawać 
w waszćj pracy. Wiadomo rządowi, wiadomo ca
rowi, iż pochodzicie z Galicyi, że tam pozostawia
liście wasze rodziny, znajomości i krewnych — 
starajcież się waszym wpływem, waszą znajomością, 
waszemi stósunkami nakłaniać ich do przejścia na 
prawy obrządek — starając się utrzymać łączność 
z waszą bracią w Galicyi, a dziś, kiedy już tutaj 
za waszćm staraniem lud przyjął oczyszczony 
obrządek — rząd spodziewa się p» was, że teraz 
dzieło nawracania do Galicyi przeniesiecie." Po 
mowie tćj niecne wyrzutki duchowieństwa otoczyły 
Baranowa i uściśnieniem jego ręki zapewniali go, 
iż życzeniom rządu zadosyć uczvDią.

Pilnujcież się przeto teraz w Galicyi, bo 
obecnie propaganda schizmy tam się przenosi, 
baczcie pilnie, bo, mając takich księży, schizma 
szybko u was się rozwinąć może. Szczególne ba
czenie jednak zwrócić należy na powiaty graniczne 
— jak sokalski, bełski, i na tamtejsze duchowień
stwo unickie, które z naszymi renegatami tutaj 
w licznych pozostaje powinowactwach i pokrewień
stwach; uważajcie szczególniój na wsie pograni
czne — te bowiem najbardziój są zagrożone — 
i na duchownych w nich, policzcie ich, a znajdzie- 
cie międ y nimi takich, co już dawali się słyszeć, 
że do Rosyi się wybiorą. Jeszcze raz przeto bacz 
ność, by wcześnie złemu zaradzić."

Na przestrogę tę tak odpowiada redakeya 
Ojczyzny:

„Obawy naszego korespondenta, jakkolwiek 
m°gą być usprawiedliwione niecnćm postępowaniem 
księży unickich, przybyłych na Podlasie z Galicyi, 
wyd»ją się nam jednak przesadzone, gdyż wierzy
my, że większość naszego duchowieństwa unickiego 
Pozostanie wierną wierze ojców i potrafi położyć 
tamę pokątnym intrygom zaprzedanych Rosyi od- 
»tępców."

7 * Petersburg. [Skład armii rosyjskićj.
¿bornik Wojsk, zamieścił następujące wiadomo- 

o składzie liczebnym wojsk regularnych rosyj- 
skich: Z początkiem roku 1873 było podług kon-
79p jenerałów, sztabs i ober-oficerów, oraz
b i’ a żołnierzy, w dniu zaś 1 stycznia r. 1874 
7^° 28,431 jenerałów, sztabs i ober-off erów, oraz
«0,194 żołnierzy, nie licząc w to 8,923 żołnierzy 
mzdolnych i zostających, podług pierwszćj katego-

ryi w osobnych komendach „zbiorowych.“ Rekru
tów w roku sprawozdawczym pobrano 117,276. — 
Żołnierze objęci kontrolami z 1 stycznia 1874 roku 
dzielili się jak następuje: w piechocie 570,630, w 
kawaleryi 63,701, w artyleryi 87,159 i w wojskach 
inżynieryi 16,704. Z liczby tych wojsk 279,276 
kwaterowało w koszarach, 96 463 rozkwaterowanych 
było sposobem koszarowym w domach prywatnych
1 stało 162,418 ria kwaterach u mieszkańców. Naj
większa liczba żołnierzy nieposiadających koszar na
leżała do okręgów wojskowych kijowskiego i char
kowskiego Marsze wojsk w roku sprawozdawczym 
były bardzo znaczne, co w części spowodowane 
było wyprawą do Cniwy. W Rosyi środkowćj 
prz wieziono drogami żelaznemi 14.321 oficerów, 
839,534 żołnierzy, 16,589 dział i 280,449 pudów 
rozmaitych efektów, za co ministerstwo wojny za
płaciło kolejom żelaznym podług taryf obniżonych 
1,399,000 rubli. Liczba urlopowanych wynosiła 
w dniu 1 stycznia 1874 r. we wszystkich guber
niach 716,170, licząc w to i 472,392 nieogranicze- 
nie urlopowanych. Liczba żołnierzy zaliczonych do 
kategoryi karanych wynosiła 16,142, to jest około
2 pret. ogólnćj liczby żołnierzy. Rozdano 2,580 
i rderów, 76 znaków honorowych, ustanowionych 
dla żołnierzy i 1,064,532 rubli nagród pieniężnych 
Awansowało za odznaczenie się: 120 jenerałów, 402 
sztabs oficerów i 622 ober-oficeFów. W akidemii 
Mikołajewskićj sztabu jeneralnego było z początkiem 
1873—74 roku akademickiego 81 oficerów, w licz
bie których znajdował się wielki książę Mikołaj 
Mikołajewicz młodszy, który wszedł do akademii 
po złożeniu wstępnego egzaminu.

, ulauuiuusi;, jaKouy w maju odbyć się 
wielki pr?egląd wojskowy, nie potwierdza się.

Dzienniki francuskie nieco inaczćj opowiada
ją o uroczystościach w Wenecyi, niż cała inspiro
wana prasa włoska i austryacka. Powitanie, ze 
strony Wiktora Emanuela i jego rodziny miało 

j być bardzo serdeczne ale wojsko włoskie i lud 
1 okazało się chłodne. Oficerowie włoscy i austry- 

, . accy nie zbliżali się do siebie i uważano, że kie-
gnąłby postąpić sobie pan Buffet i z wyborami • dv Austryacy nosili na piersiach tylko medale 
uzupełniając« mi i zgodzić się co najwięcćj na zwo- i z r 1866, Włosi popisywali się jakobr medalami 
łanie tylko 6 kolegiów w borczych, jednak panowie z r. 1859. Przyjęcie było wspaniałe, łodzie muni-

* IS*aryż, 11 kwietnia. [Sprawy bie
żące. — Personalia. — O zjeździe w We- 
necyi. — Z Hiszpanii. — Książę de Noail
les.] Zapowiedziana zmiana w urzędach prefek
tów zakończyła się na kilku translokacyach po 
prostu, z czego równie niezadowoleni zdają się być 
republikanie jak rozpromienieni bonapartyści się 
widzą. Bodaj czy nie w tym samym duchu pra

Leon Say, Dufaure i Cailloux nalegają na przed
sięwzięcie konieczne wszystkich wyborów od razu. 
Komisya nieustająca nie myśli jednak sprzeciwiać 
się zbytecznie panu Buffet, będzie ona, jak się 
zdajp, kontentą, jeśli aż do jesieni nie będzie no
wego przesilenia i dla tćj po większćj części przy
czyny pan Buffet może czynić co mu się podoba, 
ponieważ na stanowczą o?>ozycvą tu nie napotka.

Polityka wewnętrzna zeszła zresztą chwilowo 
zupełnie z widowni publicznćj, ustępując miejsca 
zagranicznćj, zwłaszcza zatargowi niemiecko-belgij- 
skiemu, któremu dzienniki tutejsze całe łamy po
święcają. Journal des Débats, organ pana 
Leona Say, bardzićj jeszcze stanowczo występuje 
w tćj sprawie, niż to wczoraj uczyniła Répu
blique Française. Organ pana Gambetty 
chciał niby Rosyą przeciwko panu Bismarckowi 
podburzyć a pan J« bn Lemoinne cbłoszcze dziś 
w Journal de Débats nielitościwie drzemiących 
synów „ślepego Albiouu“ i rzuca im kwestyą: 
„czy tćż nie przyjdzie czasem jutro komuś na 
myśl, aby od Anglii zażądać, żeby, tak jak Włochy 
i Belgia, zastósowała się w prawodawstwie swo- 
jćm do potrzeb i widzimisię jakiegoś potężnego 
państwa? Bien Public zaś wskazuje na przy
szły poniedziałek, gdzie ważne zajść mają wy
padki: Deputowany Oveu Levis ma bowiem zain- 
terpelować prezesa gabinetu angielskiego w Izbie 
niższćj pod względem wywieranego przez Prusy 
nacisku na Belgią i w spraw;e zagrożonćj neutral
ności tego kraju. Na Anglii, powiada organ pana 
Thiersa, polega teraz zadanie „pomszczenia prawa 
narodów w ich zasadaćh i podniesienia głosu w 
imieniu całćj Europy wobec uroszczeń, które dziś 
jeszcze są dyplomatycznemi aktami lecz jutro już 
mogą zbrojny przybrać charakter i na zawsze sta
nowić zamach na godność a nawet na bezpieczeń
stwo rządów i narodów. Belgia jest ojczyzną je
dnego z najrozsądniejszych ludów całego świata,
a jćj rządF zewsząd poważany został przez niemie- i upadku Izabelli; dopiero wtenczas wszystko się ża
cką kancelaryą niejako posądzony, że nie zgodnym j łatwiłó,' gdy książę, który się dotąd przyznawał 
jest z charakterem i polityką państwa“. Organ opinii legitymistowskich, uznał króla Alfonsa 
pana Thiersa odezwę swą do Anglii, jako do roz-; Nie małe ztąd zgorszenie w obozie legitymistów 
jemczym i mścicielki zagrozonćj Europy, tak koń-« powstało.
czy: Książę Bismarck powinien się z czasem nau- i ___ "___ J_________
czyć, że zbytek w pragnieniu zwycięstw do klęsk 
prowadzić może i że ten, kto całemu światu chce 
grozić, naraża się na niebezpieczeństwo, iż może 
stanąć zupełnie odosobnionym.“ (Wiadomo z tele
gramów, jak reprezentant owćj „mścicielki“ na in- 
terpelacyą odpowiedział. Redakeya K u r y e r a).
Echo Universel, organ pana Savary, kładzie 
w artykule swym, poświęconym sprawie belgijskićj, 
przycisk na to, że: „W ostatnich swych zatargach 
z Wiechami i Belg.ą podniósł książę Bismarck za
niepokoić mogącą całą Europę a w prawach mię
dzynarodowych zupełnie nową pretensyą; chciał on 
obcy naród zmusić do tego, aby wewnętrzne swe , wak zaprotestował 
prawodawstwo zmienił, lubo przecież jasną jak na 
dłoni jest rzeczą, że naród każden od tćj chwili, ' 
kjedy mu już nie wolno swobodnie nad własnemi 
prawami obradować ni stanowić, przestaje być pa
nem u siebie. t

W wojennym duchu napisany artykuł berliń
skiego dziennika Post, noszący tytuł: „Czy są 
widoki wojny?“ wywołał tu, mianowicie w kołach 
urzędowych, niemałą sensacyą. Półnrzędowy Mo
niteur w długim dość, osobnym artykule od
piera z godnością i kategorycznie twierdzenia ber
lińskiego pisma; wyłuszcza jasno i wyraźnie spra
wę zakupna koni, przechodzi szczegółowo przebieg 

j obrad nad prawem o kadrach armii francuskićj,
; które, zanim uchwalonćm zostało, przeszło według 
form wszelkich trzy czytania, odbyte jawnie i wśród 
dnia białego w Zgromadzeniu wersalskićm, zkąd 
bynajmnićj nie może być mowy o potajemnych ja
kichś przysposobieniach wojennych; usprawiedliwia 
następnie stanowisko prasy francuskićj wobec zja-

zdu cesarza austryackiego z królem włoskim, po
dnosi tę okoliczność, że Francy» od roku nie miała 
zatargu z Niemcami i że rząd niemiecki nie może 
jćj ani jednego zrobić zarzutu, ani jednego po
dnieść zażalenia, gdyż rząd francuski dopełnia su
miennie wszelkich zobowiązań międzynarodowych. 
Ztąd wnosi Moniteur, że artykuł Post może 
wyrażać jedynie opinią osobistą dziennika i powia
da w końcu: „Jeżeli zaś dziennik ten był tłóma- 
czem obaw urzędowego świata berlińskiego, to 
przypuszczać wypada, że polityka niemiecka wyna
grodzić sobie chce w tćj chwili zawody, doznane 
gdzieindziej. Dyplomatyczne zawody czy tćż po
wodzenia Niemiec nie wchodzą w zakres naszćj 
sfery działania; położenie nasze skazuje nas na to, 
ażeby w tćj mierze pozostać na odosobnieniu.- Czu
wając nad własnemi naszemi wewnętrznemi spra
wami, zajęci przedewszystkićrn utrzymaniem po
koju, ponieważ ten najpierwszym naszym potrze
bom odpowiada, nie spiskujemy przeciw nikomu. 
Oto idea, którą staramy się Europie o naszych 
stósunkach przyswoić i mamy tćż nadzieję, że po
mimo artykułu Post, nam się to uda.“— Jour
nal de Paris powiada: Należy nam ściślćj, niż 
kiedykolwiek, baczyć na siebie. Rząd jest rozu 
mnym. Prasa i opinia publiczna również powinny 
być rozumne. Artykuł dziennika Post uważać na
leży za przestrogę.

Dziennik urzędowy nie ogłosił dotychczas 
jeszcze okólnika ministra wojny do dowódzców kor- 
puśnych, ale ogłosił natomiast mowę ministra han
dlu, pana de Meaux, mianą, jak wiadomo, w St. 
Etienne.

Wiadomość, jakoby w maju odbyć się miał

cypalne śl.cznie wyglądały, draperyi i chorągwi 
wielka była ilość. Iluminacya także przeszła ocze
kiwanie; za to bal się nie udał, ciżba nie pozwo
liła się bawić; rodzina królewska i cesarz prędko 
się oddalili. Przy wejściu i wyjściu tłoczono się w 
sposób nieprzyzwoity; gondolierzy klęli, oblewa
li wodą stroje dam wysiadających, słowem była 
tam wieża Babel. Przegląd wojska poszedł nie źle 
i liczni widzowie mieli na co patrzeć, za to prze
gląd floty w Malamocco wcale się nie udał. Brakło 
statków, które nie zdążyły przybyć i opowiadano 
sobie, że dwa z nich uszkodzone żeglugą choć nie 
zbyt trudną, musiały zostać po drodze. Nawet sal
wy armatnie szły koszlawo i podobno pochodzi to 
ztąd, że bardzo zły proch fabrykują we Włoszech. 
Wszyscy uważali, że król i cesarz ściskali się bar
dzo za przybyciem i pizy odjeździe.

Dzienniki francuskie ogłaszają adresy, jakie 
z powodu machinacyi Cabrery przesłali don Karlo- 
Bowi a o których już na innćm miejscu donosi
liśmy: marszałek EUio, minister wojny, jenerał 
Mendiri głównie dowodzący armią północną, jene
rałowie Lizarraga, Tristany i Saballs, naczelnicy 
armii katalońskićj i jenerał Dorregaray, naczelnik 
armii środkowćj. Napisali także do don Karlosa 
dwaj dawni przyjaciele Cabrery, kanonik Rodrigez 
i ksiądz Maldouado, wyrzekając się wszelkich sto
sunków z dawnym swoim przywódzcą. — Dorre
garay wydał gorącą odezwę do swoich ochotni
ków. — Wejście Cabrery do Hiszpanii odwlecze 
się jeszcze. Wiele osób utrzymuje, że on, który 
przemaw a w imię pokoju, poprostu bić się z Kar- 
listami będzie.

Marszałkowi Mac Mahoń służył, jak wiadomo, 
za świadka przy wkładaniu orderu złotego runa 
książę de Noailles. Było z tego powodu, jak swe
go czasu pisaliśmy, nieco trudności, bo książę nie 
znajdował się na liście kawalerów tego orderu dla 
tego, że nie chciał uznać rządów, iakie istniały od

W$&onywaiife praw
Tko&eiel n o-polity <? acny ołi.

* Z Czempinia piszą nam pod dniem 
14 b. m.:

Dnia wczorajszego zjawił się u ks. N o w a k a, 
wikaryusza, landrat kościański p. Delse w towarzystwie 
burmistrza i komisarza dystryktowego p. Wende oraz 
policjanta, i skutkiem rozporządzenia rejeucyjnego zaźą« 
dał wydania sobie ksiąg kościelnych i pieczęci. Ks No- 

protestował przeciw żądaniu, aie, ulegając prze
mocy, wydał żądane książki wraz z pieczęciami. Urzę» 
dnicy wzmiankowani spisali protokół i pozostaw.li dupli» 
kat u ks. Nowaka jako legitymacją zabrania ksiąg. — 
Królewski landrat, jak słyszeliśmy, już dawniój żapyty» 
wał przez burmistrza ks. Nowaka, czy jest prawnie usta« 
nowionym wikaryuszem. O ile się zdaje, chciałby on się 
go coprędzój pozbjć z Czempina i w tym względzie, jak 
nadmienił osobiście, poczynił jnź wraz z prokuratorem 
do wyższćj władzy odnośne kroki. Ks. Nowak na zapy
tanie co de ustanawiania wikaryuszy dał wczoraj od
prawę, która pytającego może pohamuje w chęci położe
nia niewczesnych zasług.

Przy odejściu zakomunikował landrat ks. Nowa
kowi, iż p. Wende został administratorem probostwa 
w Czempiniu, a kiedy ks. Nowak oświadczył, iż z admi» 
nistratorem nic nie ma do czynienia, zabrał książki, pie
częci kościelne i polecił się łaskawćj pamięci.

W Tygodniku Powiatowym czytaliśmy 
też już wezwanie p. landrata, aby parafia czempińska 
wybrała sobie proboszcza na oznaczyć się późniój mają
cym terminie. Spidziewamy się, acz nie przesądzamy, 
żł' parafianie obiorą tylko proboszcza ód Biskupa prze
słanego, czyli raczój, żc w danych okolicznościcch zapro
testują przeciw oborowi jakiegobądż proboszcza.

* Z Bytomia, na Górnym Szląsku, donoszą 
do Gazety Toruńskićj:

Ort pięciu lat bawi tutaj u rodziców ks. Gału» 
s zka i bez żadnych przeszkód nawet po nastaniu pru« 
skich ustaw majowych wykonywał fnnkcye duchowne, 
aż go przed kilkunastu dniami nie kto inny jak komisarz 
rządiiwy Holzheimer zadenuneyował; w skutek tego 
przesłuchano świadków, i kg. Gałuszka dn. 10 bm. stawał 
przed kratkami sądu. Obrońcą obżałowan« go był dr. 
Nerden z Mysłowic. Prokurator wnosił o 900 marek 
grzywien lub 15 tygodni więzienia; sąd, przyjąwszy oko» 
liczności łagodzące, skazał ks. Gałuszkę na 150 mr. albo 
15 dni więzienia. Prokurator założy przeciwko wyrokowi 
temu apelacją, ,

TKIJEORAWT.
Madryt, 12 kwietnia. Właściciele kuponów 

zagranicznćj pożyczki hiszpańskiej obrali wczoraj 
osobny komitet, ponieważ nie mogli się zgodzić na 
gnębiące środki angielskiego komitetu przy wyku
pywaniu kuponów. Postanowiono zarazem zastrzedz 
się osobnym memoryałem przeciw jakićjbądź mo- 
dyfikacyi, zawartego co do wykupywania kuponów 
pod dniem 15 stycznia r b. układu.

Petersburg, 13 kwietnia. Ukaz tyczący sif 
piątćj emisyi obligacji kolejowych w kwocie 15 mi
lionów funtów szterlingów po 4% pret, zawartćj 
z domem Rotbszylda, ogłasza dziś Goniec urzę
dowy. Pożyczka ta wyłożoną będzie do subskryp- 
cyi w Paryżu, Londynie, Berlinie, Frankfurcie nad 
Menem i w Moskwie. — Nowa pożyczka państwo
wa, która na pewno jest postanowioną, przeznaczo
ną jest na cele kolei żelaznych; na dziś zapowie
dziano posiedzenie ministeryainego komitetu, na 
którćm naradzać się miano o różnych projektowa
nych liniach.

Londyn, 13 kwietnia. Dom bankowy Rotb
szylda ogłasza prospekt na 4'/2 procentową po
życzkę rosyjską w kwocie 15 milionów funtów 
szterlingów, która obecnie ma być emitowaną 
a z którćj 2 miliony już są umieszczone a 5 dla 
Petersburga rezerwowanych jest. Kurs emisyjny 
wynosi 92, zwrot zaciągnionćj pożyczki nastąpi 
w przeciągu 81 lat. — Na pokładzie spoczywają
cego na kotwicy pod Birkenhead Docks parowca 
„John Elder“ wybuchł gwałtowny pożar, który 
okręt ten zburzy zapewne ze szczętem.

Paryż, 13 kwietnia. Na dzisiejszćm posie
dzeniu międzynarodowćj komisyi metrycznćj oświad
czyli pełnomocnicy rządów zagranicznych, miano
wicie z Niemiec i Rosyi, że zgadzają się na pro
jektowane zawarcie konwencyi, według którćj 
w Paryżu urządzonem być ma międzynarodowe 
biuro dla miar i wag kosztem wspólnym utrzy
mywane.

Z a r a, 13 kwietnia. Cesarz Franciszek Jó
zef robił wczorajszego dnia przegląd wojsk, tutej
szy garnizon stanowiących, i zwiedził kilka zakła
dów fabrycznych. Wczoraj wieczorem odbył ce
sarz przejażdżkę na yachcie swoim „Mir&mare“ po 
porcie, aby ztąd wygodnie przypatrzeć się świe
tnie oświetlonemu miastu. Dziś z rana podjęto wy
cieczkę na wyspy Arbę i Pago.

C a r o g r ó d, 13 kwietnia. Firman sułtań- 
ski, zawierający wyrok stracenia tych tureckich pod
danych, którzy z powodu podgórzyckiego zamachu 
na śmierć skazani zostali, odszedł już do guberna
tora w Skutari.

OSTATNIE WIADOMOŚCI.
* Wczoraj o godzinie 2 z południa areszto 

wano księdza dziekana Bulczyńskiego w Nie- 
trzanowie i odwieziono do więzienia 
w Środzie.

sądowego

N. fr. Presse dowiaduje się z wiarogo- 
dnego, jak twierdzi źródła, że rząd niemiecki 
przesłał z powodu odpowiedzi belgijskićj z 
dnia 26 lutego depeszę okólną do wszyst
kich mocarstw gwarantujących i do Hagi, w 
którćj zapowiada, iż ponownie się do nich 
odwoła, skoro go dojdzie wynik śledztwa 
przeciw kotlarzowi Duchesne, a wtedy stanowczo 
sformułuje całą sprawę. — Zdaje się zatćm , że 
rząd niemiecki .trzymać się zamyśla tylko jednego 
punktu swego pierwotnego zażalenia, t. j. sprawy 
Duchesne, pomijając milczeniem dwa drugie, doty- 

1 czące adresu do Biskupa paderbornskiego i listów 
pasterskich Biskupów belgijskich.

<¿1 IG T. 5> Æ.

Poznańskie 3*|a pet. listy zastawne 98,50 płacono 
poznańskie 4 pt. nowe iisty zast. 94,20 płc., pozn. 
listy rentowe 96,60 płac., pozn. prowina. akcje bankowe 
107 50 płc., pozn. 5 pt. prowinc, obligacje — płac., 
pozn. 5 pet. obligacye powiatowe 101,25 płac., pozn,
5 pet. obligacye melioracji Obry—,— płac., poznańskie 
40, pet. obligacye powiatowe 98,—płac., pozn. 4 pet. obli
gacye miejskie II emis. — płac., poznańskie 5pct. obli
gacye miejskie —płac., pruskie 8^ pet. oblig. długa 
państwa 90,70 płc., pruska 4 pet. pożyczka państwa — 
płacono, pruska 4'/, pet. ukonsolid. pożyczka 106,25 płc. 
pruska 37, pet. pożyczka prern. 137,— płc. polskie 5% 
listy zastawne —,— polskie 4 pet. listy likwidacyjne 
70,20 płac., akcye górnoszląskiój kolei żel. Lit. A. 

— płac., akcye górncszląskićj kolei Żelazn. Lit. 
E. —,— płacono, akcye stałe starogardzko-poznańsk. 
kolei żel. 100,75 płc., akcye marchijsko-pozn. kolei że- 
laz. 25,50 płac., banknoty zagraniczne —,— płac, ro
syjskie baakuoty 282,50 płc., ',Ostdeutschebank 77,50 płc., 
Eroduktanbank —,— żs,d., Wechslerbank — płac., Kwi-
lecki, Potocki i > —,— płac.

Zytę: (pr, 20 eeatn.), wypowiedziano — cent, 
eeua wypowiedz. 149,— mar., na wiosnę 149,— m., kw. 
149,— na, kw.-maj 149,— m, msj-czer. 149, — m., czerw.-lip. 
148.50 m., lip.-sierp. 148,-.

Okowita: (z beczką) (pr. —,— litrów — Tralles. 
Wypowiedziano —,— litrów, cena wypowiedz. 55,90, na 
kwiee. 55,90 marek, maj 66,20 mar., kwiee.-maj 56,—, 
czerwiec 56,90 m., lipiec 57,60 m., sierpień 58,30, wrzes. 
57,80 mrk.

W miejscu okowita (bez beczki) 55,20 mrk.



Paznańzka eena targowa d. 14 kwietnia, 
piękń.

Pszenica
Żyto
Jęczmień
Owies
Perki

50 kilogr. 
50 „
50 „
50 „
50

9 60 
7 80 
7 70 
9
2 50

średnia
cena.
9 —
7 60
7 —
8 —
2 30

ordyn.

8 50 
7 40 
6 20 
7 40 
2 20

ewsa,
40,000

Ceny ziemiopłodów
na targach zamiejscowych.

Wrocław, 13 kwietnia.
Na giełdzie. (Urzędowe sprawozdanie.) 
Wypowiedziano: — cent, żyta, — eentn 

— centn. oleju rzepiow., — centn. pszenicy, 
litrów okowity.

Koniczyna czerwona, ożyw, pop., pośled. 40—43, 
średnia 45—47, pięk. 49—51, wvborowa 52—54.

Koniczyna biała, bez zmiany, pośled. 39—45, śre< 
dnia 48—54, piękna 59—62, wyborowa 65—69.

Żyto: za 3100 kil. na upłynione wypow. 140,50 
pł., naankcyi —,—pic., na kw. i kwiec.-maj 142,— płac., 
—• żąd, maj.-czerw. 142,— pł. ezer.-lip. 143 pł. i i., lip.« 
sierp. 143,— żąd., wrz. paździer. — żąd.

Pszenica per 1000 kil. 174 m. płc,, kwiec.-maj 
174,— m. pł., maj-czerwiec —płc., czerw.-lipiee 
—żąd. i pł

Jęczmień
Rzep per 

i es:

r 1000 kil. 160 m. żąd.
1060 kil. 256 żąd.

Owies: za 1000 kilogram, na kwiecień i hwie- 
cień-maj 157,— marek płacono i żądano, maj-czerw 
157,50 płacono, czerw.-lipiee 158,50 płac., lipiee- 
i wrz.-paźd. —,— ż.

' płe., — żąd.; ezerw.-Iip. —, lipiec»sierp. -pł., 
i wrzesień-październik 56,50 żd. — pł.

Okjowita: niżśj, za 100 litr, w miejscu 53,50 żąd., 
52,—50 pł, na aukcyi 52,80, za ubiegłe wypow. — na kw. 

' i kwiecieńmiaj 54,70—40 ple.— i., maj czerw. 51,50 płc., 
1 ezerw.-lip. .56,— żąd., lipiec-sierpień 56,70—50 mr. pic. — 
1 żąd., sierpień;wrzesień —,—żąd. — pl.
• Wroetangha eeua targowa, 13 kwietnia. 
Ocenienie komisji

policyjnój
Pszenica biała nowa

I „ żółta nowa 
; Zyto nowe 
' Jęczmień nowy 

Owies stary 
Owies nowy 
Groch

100 kil. netto
Ocenienia izby 

handlowój
Rzep
Rzepik zimowy 

„ latowy
Lnica
Siemie lniane

piękne średnie poślednie
mr. fu. mr.fn. mr.fn
19 60 18 20 16 —
18 20 16 60 15 60
15 50 15 — 13 70
16 — 14 70 13 —.— — — — _
17 10 15 40 14 60
20 80 19 70 16 40
piękne średnie poślednie
mr.fn. mr. fn. mr.fn.
25 50 24 50 22 50
24 — 22 — 19 50
24 — 22 — 19 50
22 75 21 25 19 25
27 — 25 50 23 50

Wszystkim chorym siła i zdro
wie bez medycyny i lekarstw

przez pokarm leczący:

... w b bt . a6X,REVALESC]EREOlój rzepiowy: bez obrotu, w miejscu 53,50 żąd, I “ WUUyaie.
~ — . płacono,; za upłynione wypowiedzenia —, na Od #8 lat żadna ehorobs nie oparta
kwiecień, kwiecień-maj i maj-czerwiee 53,— żądano, — ' się tentu przyjemnemu pokarmowi 2

Wił1«

Leopold PlewczyńsKi
zakończył żywot swój 
doczesny dziś rano o 
'A9 godz. po krótkióm 
cierpieniu. Pogrzeb od
będzie się w piątek 16 
bm. o godz. 6 wieczo
rem , o czćm donosi 
familii i znajomym

Stroskana żona.
Pniewy. (639)

[ Zarząd dóbr hr. August aj
Cieszkowskiego W Król J praktyczny, Polak, kawaler, lat 29,
Polskióm ma do wypuszczenia od wojskowości, poszukuje od l hpca r. b. tu lub za granica odpo
W wiedr--------
źawę
dwa majątki,
których jeden położony 

guhernii Luhelskićj, drugi 
w gub. Warszawskiój, a 
do objęcia których potrzeba 
30,000 resp. 20,000 tal.

Oprócz tego mogłyby być 
dwa pojedyncze folwarki oso
bno wydzierżawione. (638)

Bliższą informacyą powziąść 
[można na Wildzie w byłym 
[klaszt. Serc, albo w kancelaryi 
mecenasa Karóla Thieme

Warszawie. (638)

Iniego miejsca. ~ ‘ [614]
Blizszój wiad. udzieli nadleśniczy 

Nllchalski w Siedlcu pod Krobią.

Clelę&a
czystćj rasy holenderskiéj, również 
i czystćj rasy oldenburgski 
sprzedaż Dom. Borek.

Szanownych 
uwiadomić, że)

ma na 
[623]

wla i okazuje się tenże skutecznym przy dorosłych 
i .dzieciach bez medycyny i bez kosztów przy wszelkich 
cierpieniach żołądkowych, nerwowych, piersiowych, płu 
eowych, wątrobianych, przy gruczołach, flegmie, cierpie
niach oddechowych, pęcherzowych, nerkowych tuberku- 
łozach, suchotach, astmie, kaszlu, niestrawności, zatwar
dzeniu, dyarji, bezsenności, słabości, hemoroidach, pu
chlinie, febrze, zawfocie głowy, bicia krwi do głowy 
szumie w uszach, mdłościach i womitaeh nawet podczas 
ciężainośoi, diabetes, melancholii, opadaniu z ciała, reu 
matyzmie, pedogrze, błędnicy; również jako pokarm dla 
dzieci zaraz od urodzenia lepszą jest ed mleka mamki. 
— Wyciąg z 80,000 poświadczeń o wyzdrowieniach z cho
rób, na które żadna medycyna nie pomogła, pomiędzy 
któremi znajdują się świadectwa profesora doktora Wur- 

W. Beneke, etatowego profesora medycyny przyzer, p. F.
uniwersytecie w Marburgu, radzey medycznego 'doktora 
Angelstein, doktora Shoreland, doktora Campbell, prof. 
dr.Dedś, dr. Ure, hrabiny Castlestuart, margrabiny de"D„nlin«-» - vwü«I., -   V__ .. I __ _ _ J   • _     _Breban i wielu innych wysoko postawionych osób, przed 
syła się na żądanie franco.
Skrócony wyciąg z 80,000 certyfikatów

Certyfikat radzey medycznego doktora Wurzer 
Bonn, 10 lipca 1852. Revalesciere du Barry zastępuje 
we wielu przypadkach wszelkie lekarstwa. Używać jćj 
można z pomyślnym skutkiem przy wszelkich rozwolnię 
naeh i biegunkach, przy chorobach w kanałach mokrzo- 
wych, chorobach nerkowych itd., przy kamieniach, przy 
zapalnych lub chorobliwych rozdrażnieniach rurki mo- 
krzowej, zatwardzeniaeh, przy chorobliwych kurczeniach 
się nerek i pęcherza, hemoroidach pęcherzowych itd. — 
Z nadzwyczajnym skutkiem używą się tego rzeczywiście 
nieocenionego środka nie tylko przy chorobach gardło
wych i piersiowych, ale także przy suchotach płacowych 
i gardlanych. (L. S.j Rud. Wurzer, radzea medycyny

członek kilku uczonych Towarzystw.
No. 80,416. Pan F. W. Beneke, profesor uniwer

sytetu w Marburgu, w Tygodniku klinicznym berlińskim

z dnia 8 kwietnia 1872 mówi: Nigdy nie zapomnę że 
utrzymanie przy życiu jednego z mych dzieci, tak z‘wa- 
oćj „Revalenta Arábica“ (Revaiesciére) zawdzięczam 
Czteromiesięczne to dziecko cierpiało na zupełne wychu 
dnienie i ciągle womity, które żadnym środkoł lekarskim 
ustąpić nie cheialy. Revaiesciére w sześciu tygodniach 
doprowadziła je do zdrowia.

No. 64,210. Markiza Breban wyle.ona zo tała 
z 7 letniego cierpienia wątroby, bezsenośei, drżenia 
członków, wychudaienia i hypochondryi.

No. 75,877. Floryan ROller, c. k.intendent z Gros- 
wardein, z kataru płacowego i krtani oddechowéj, za
wrotu głowy i ściśnienia piersi.

No. 75,970. P. Gabriel Teschner, słuchacz w wyż 
széj szkole handlowśj w Wiedniu, z rozpaczliwego cier- 
sienia piersiowego i rozstrojenia nerwowego.

No. 65715. Panna de Mont znieś niestrawności 
bezsenności i wychudnienia.

No. 75,428. Baron Sigmo z sparaliżowania 101« 
niego rąk i nóg.

Revaiesciére jest cztery razy pożywniejsza od mię 
sa i oszczędza przy dorosłych i dzieciach 50 razy cene
jakąby wydać trzeba za inne środki i pokarmy. 

Sprowadzać można przez Du Barry i Sp.
(galerya cesarska) 
zielu doi

, . — r________ _ . „r. Berli.
nie. W. 28 — 29 pąsaża (galerya cesarska) i 168 — 161 
ulica Fryderykowska i u wielu dobrych aptekarzy, han
dlarzy drogeryjnych, speeeryjnyeh i łakoci w całym 
kraj«- (1918)W Poznaniu: A. Pfuhl, Czerwona Apteka; Krug <t 

Fabricius, Ryszard Fischer.
,, Bydgoszczy: S. Hirschberg, Firma: Jui. Schott- 

laender.
w Bdaósku: Karól Schnarcke, J. G. Amort.
„ liatoniraelit Jul. Zeleśnik.
„ Opolu: Teodor Konietzko.
„ Raciborzu: Józef Tankę.
„ Rawiczu: J. Mroczkowski.
„ Toruniu: Hugon Claass.

Losy de królewsko pruskiej loteryi. 
do głównego ciągnienia 151
loteryi (16 kwietnia do 3 maja 1875) 
przesyła za gotówkę: Oryginalne 
% po 50, fJ4 po 25 tal., Udziały y8 
po 10, po 5, po 2)4 tal. C. Halin. 
Berlin S. Kommandantenstr. 30. (467). 

(D. 1021)

odebrał
Czajcze Jaja

(635)

A, Cichowicz.
odbiorców moich

»AM
mam honor

Ulfrusfeie losy loteryjneJJJ 
kupuje

do IV klasy i płaci za

!K Ćwiartkę!!!
ÄF’ tal. — 54 marek

gotówką i przez awans pocztowy (Post-Vorschuss)

M. GirOssmanna,
Główny kantor loteryjny,

Wrocław,
Anionien-Strasse No. 5. (499)

ou Suissesse qui outre un bon 
français possède un peu l’alle
mand obtiendra une excellente 
place. S’adresser au Bureau 
des Informations spécial pour 
l’éducation et pension gratuite 
pour des Gouvernantes. Var
sovie rue DInga No. 21 au 
premier chez M™ Camille 
de Mierhowsha. Il y 
a plusieurs d’autres places va
cantes. (601)

Nowo otworzone!
No. 15. Fío. 15. 
WOhelmowski pbc.

)

skład mój detaliczny,
który w skutek ognia na czas pewien zamknię
tym był, na nowo otworzony ni »ostał 
i polecam takowy łaskawym względom. (625)

R. Barcikewski.

Dla gorzelni!

Najnowszy wynalazek 
patentowanych

piecy do cegły, wapna, cementu
Pawła Łoeff (Berlin).

Najdokładniejsza i najprostsza 1 ‘ "
paliwa i połowę tylko kosztuje tego, 
niowe (Ringbfen), na które zresztą pa

Rachmistrz
nieżonaty, biegły w korespon 
dencyi polskićj i niemieckićj 
znajdzie miejsce we Mchach 
pod Książem. Zgłoszenia fran 
co, świadectwa w odpisie i 
krótkie cnriculum vitae pożą
dane. (631)

Ucznia
potrzebuje §_ Prost,

tapicer i dekorator,
(634) ul. Berlińska No. 18.

Do sprzedania!
1) 30 centnarów koniczyny siana,
2) 30 oentnarów siana polnego,
3) 30 centnarów siana leśnego,
4) 15 kóp słomy długiej, rżannej, 

cepami młóconój.
Zaraz do nabycia u oberżysty 

Kaniewskiego w Pogo
rzeli. Warunki przystępne. (629)

ra

Gotowe snïniB Oamskiel
I od jak najbardzićj eleganckie- 
|,go do najprostszego wykona- 

> talarów pocnia od 6 r .począwszy

jako to: tuniki Bukienne, m»n- 
| tyłki, fichus, kamizelki, ża

kiety itd. po nader tanich ce
nach poleca

Magazyn specyalny
gotowćj (633)

garderoby damsWój
(komandyta berlińska)

doznań,
plac Wilhelmowski 15.

Drelicli m tótty, 
GOtOWB tótt

w nadzwyczaj dobrym i cięż
kim gatunku po najtańszych 
cenach poleca (632)

Robert Schmidt,
dawniej Antoni Schmidt.

Poler"l875
marcu warzony 

cd (637)

otrzymali
telkach

w Londynie
w

okseftach.
bu-

rt, *
Zwracamy uwagę Szanownych Panów posiedzicieli gorzelnina ważną zmianę,

dzam w aparatach starego systemu. Z11  ’—''
siedzicielom przejście do apparatów _„

i kos-ztem, przerabiam apparat 111 S§® 
że do ciągłego odpalania zacieru służyć może.

Poznań, św. Wojciech No. 40.

konstrukeya, która oszczędza 80 proceni 
_ , co przestarzałe już dziś piece pierście- 

. « ,,.—  -------------<ta patent zniesiony został w skutek przedło
żonych przezemme dowodów. Całkowite zakłady wszelkićj wielkości obro- 
towśj są zawsze w zapasie i montowane są do ruchu ręcznego lub maszvno- 
wego włącznie z wsselkiemi przynależytościami.

Zakłady te należy rozróżniać od pieców przez szalbierzy za nowe wy- 
daw«^nych, które nieustannie pozostać mogą w ruchu, lecz są górą otwarte 
1 z •? zasuwek komórkowych pracują. Wykonanie takićj niedo rzecz- 
ności technicznćj pozostawiam szalbierzom, którzy kopiują znane moje dzieła 
(piece), zmieniają je bez sensu i rozumu a nas ępnie występują przed świa
tem jako wynalazcy. ‘ [5961

Paweł Łoeff,
GuciowniosRy i inżynier w »erlinie,

człon, koresp. król, akademii agr.-rękodzielniczćj.

Cbcąc ułatwić fi, 
ciągłych (continuirlich)

zaprowa- 
izanownym po- 

iałym

tak,

R Łeporowski.

Restaura®!ą i bilard
A, Musiałowskiego,

Wro^ławslsa ul. ,¥o. 34,
objąłem na właśność. Polecam się względom Szanownéj Publiczności

W. Zimny
W czwartek wiejskie kiszki z kapustą,, 

me o każdój porze gorące i slnine potrawy.
Codzien- 
(636)

Świeżo nadeszłe

Rosyjskie papierosy,
Wellera papierosy,

jako tóż prawdziwy

Tytoń turecki
i odleżałe w dobrych gatunkach

CYGARA
’ * Fontowicz,

(587) w Bazarze.W. F. Meyer i Sp.
plac Wilhelmowski 2.

Nakładem Lodwik» »¡ayajlera. — Caeioakami L. Ueíriaba'eh’a.

Szlezwlcko-Holsztyńska 
Ł O T E IŁ Y Jl..

Ciągnienie dnia 22 kwietnia ,po 
Wylosowanemi z staną pomiędzy innemi wspaniale' 

'-’piękne wygrane: kareta z dwoma siedzeniami, piękne umeblowanie 
nne wspaniałe przedmioty wartościowe złote i srebrne. Losy poleca i 
^przesy’a również i zamiejscowym, za przesłaniem 'należytości 

gotówce lub przez awans pocztowy (Postvorschuss).
W. Glrossmann.

(501) kantor loteryjny.
Wrocław,

Antonienstrasse No. 5, I piętro.

Ramy okiei
w stajiiiach i poddaszacl

__________
według wszelkich poleceń, ti 
dzież

żelazne części do budowli now.
jako to: słupy, filary i t. d. z swojój fabryki w Drack 
(Dratzig) pod Krzyżem poleca

S. J. Anerbach.
(421)

Kosztorysy tudzież rysunki bezpłatnie.

Kroi, pruskie losy loteryjne
do nadchodzącego głównego i końcowego ciągnienia IV. klasy. 

Ciągnienie od 16 kwietnia do 3 maja 18t5
w którćm wylosowane zostaną główne wygrane w wysokości 
450,000 marek, 300,000 marek, 270,000 marek, 250,000 marek, 150,000 
marek, 120,000 marek i jeazeze wiele Innych większych 
1 mniejszych wygranych, poleca i rozsyła za przesłaniem należy- 
tości w gotówce lub za wzi ęciem awansu pocztowego (Postvorschnss).

Łowy oryginalne po 46 tal. =138 mar., % po 23 tal.'— 
69 mar. tudzież

prawne udziały: % a 9 tal. równe 27 marek, % á 4ł tal. — 
13 marek 60 fen., ’/„ á 2[ tal. = 7 marek 50 fen., ’/„ á 1% tal. —

m. Mrwswuna,
Ołówny fc.sit,»’’ loteryjny, Wrocław.

Antonienstrasse 5. 1(500)
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